
M|s „Łiriice“
nowy statek CSR
przybył do Gdyni

18 bm. wpłynął do portu, 
gdyńskiego zbudowany w 
Finlandii na zamówienie 
Czechosłowackiej Republi­
ki Ludowej nowoczesny 
motorowiec „Lidice“.

Załoga portu gdyńskie­
go zgotowała fnarynarzom 
statku serdeczne powita­
nie. Witając marynarzy 
m/s „Lidice‘‘ dyrektor por 
tu gdyńskiego Zygmunt 
Rudowski wręczył kapita­
nowi statku Jakubowi 
Frey wiązankę kwiatów. 
Kapitan statku podejmo­
wał przedstawicieli załogi 
i dyrekcji portu gdyńskie­
go lampką wina.

Wkrótce nowy, czecho­
słowacki statek m/s „Lidi- 

'* wypłynie w swój pierw 
szy dalekomorski rejs.

Depesza KC PZPR
do KC Mongolskiej Partii 

Ludowo-Rewolucyjnej

P L O
przodowały

br.
Zarząd Główny Związku 

Zawodowego Pracowników 
Żeglugi przyznał w 3 kwar 
tale br. Polskim Liniom 
Oceanicznym, które współza 
wodniczyły z Polską Żeglu­
gą Morską, Polskim Ratow­
nictwem Okrętowym i Pol­
ską Żeglugą Przybrzeżną, 
pieiwsze miejsce i tytuł 
przodującego przedsiębior­
stwa żeglugowego oraz sztan 
dar przechodni związku i 
wysoką premię pieniężną 
na nagrody dla marynarzy.

O zwycięstwie marynarzy 
statków PLO zdecydował 
dobry rozwój współzawod­
nictwa w walce o wykona­
nie planu przewozów oraz 
uzyskanie wysokiej gotowoś 
ci technicznej jednostek.

Do
Komitetu Centralnego 
Mongolskiej Partii
Ludowo - Rewolucyjnej 

Ułan - Bator
Z okazji XII Zjazdu Wa­

szej Partii przesyłamy Wam, 
drodzy towarzysze, serdecz­
ne, braterskie pozdrowienia 
i życzenia owocnych obrad.

Mongolska Partia Ludowo- 
Rewolucyjna na przestrzeni 
długich lat swej działalnoś­
ci budując zwycięsko nowe 
szczęśliwe życie, wychowa­
ła masy ludowe w duchu lu 
dowego patriotyzmu i pro­
letariackiego internacjona­
lizmu, mobilizowała naród 
mongolski do obrony ojczyz­
ny przed zakusami imperia­
listycznych interwentów.

Złączeni z Wami wspólną 
nam ideą marksizmu - leni- 
nizmu, wspólną walką o po­
kój i przyjaźnią dla wielkie­
go Związku Radzieckiego, ży 
czymy Wam z całego serca

dalszych sukcesów w budów 
nici wie socjalizmu w Wa­
szym kraju, w umocnieniu 
Waszego państwa ludowego, 
w stałym polepszaniu warun 
ków życiowych mas pracu­
jących.

Niech żyje przyjaźń naro­
du polskiego i mongolskiego!

Niech żyje pokój i socja­
lizm!

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Proletariusz« 
■wszystkich krajów 
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z masami
W czym tkwi siła naszej partii? W 

tym, że wyraża ona potrzeby i dążenia 
IBM, że jest z nimi jak najmocniej zwią­
zana, że wszystko co robi, jest zgodne z 
Ich wolą, poparte ich aktywnym udzia­
łem, że partia uczy się od mas, słuchając 
ich głosu, podchwytując i upowszechnia­
jąc ich inicjatywę.

W czym tkwi siła naszego narodu, któ­
ry buduje zwycięsko nowy ustrój pomi­
mo niezliczone trudności. W tym, że pro­
wadzi go partia? — najbardziej świadoma 
i doświadczona część klasy robotniczej, 
że wskazuje mu drogę, że uczy metod 
walki, uczy jak pokonywać przeszkody, 
jak osiągnąć cel, do którego masy pragną 
dotrzeć.

I w tej jedności celów partii 1 narodu 
tkwi wielka siła naszego Frontu Narodo­
wego. Robotnicy, chłopi, inteligenci zjed­
noczeni w tym Froncie — sami swoją 
pracą, swym wysiłkiem budują nowy 
ustrój, wbrew wrogom zewnętrznym i 
wewnętrznym naszego kraju.

Rola partii we Froncie Narodowym 
określa stosunek wszystkich instancji par 
tyjnych do komitetów Frontu Narodowe­
go w toczącej się obecnie kampanii wy­
borczej.

Kampania wyborcza jest sprawą całego 
narodu zjednoczonego we Froncie Naro­
dowym, a to znaczy, że komitety Frontu 
Narodowego mają w niej spełnić określo 
nc, samodzielne zadania. Przystępując do 
wyborów, partia jak zwykle odwołała się 
do najszerszych mas społeczeństwa. Tę 
wielką akcję prowadzą więc wybrane 
przez społeczeństwo KFN, prowadzą ją 
wspólnie partyjni i bezpartyjni. A jeżeli 
tak — to zastępowanie KFN w pracy, 
komenderowanie nimi przez instancje par 
tyjne — jest tego jaskrawym zaprzecze­
niem.

Trzeba pamiętać o tym, że wróg, szcze­
gólnie kułak na wsi, stara się wykorzy­
stać te właśnie wypaczenia w pracy par­
tyjnej. Podszeptuje chłopom: „Co was 
obchodzą wybory? Wszystko i tak zrobi 
partia. Bez was zadecyduje, kto ma być 
w radach“.

Kłam tej tezie zadaje fakt powołania w 
całym kraju komitetów Frontu Narodo­
wego, wielka mobilizacja opinii społecz­
nej, pobudzanie krytyki, włączanie setek 
tysięcy bezpartyjnych do pracy organiza­
cyjnej i propagandowej w wyborach. 
Kłam tej tezie zadaje prosta, sprawdzona 
już na niezliczonych zebraniach przedwy­
borczych prawda, że nie jest tak, jak gło­
siły jadowite plotki: „przywiozą z komi­
tetu swoją listę kandydatów i tyle bę­
dziemy mieli do gadania“ — ale, że całe 
społeczeństwo, przedstawiciele jego orga­
nizacji masowych wysuwają sami swoich 
kandydatów. Kłam tej tezie zadają fakty, 
ie  w nielicznych wypadkach, gdzie bez 
woli uczestników zebrania przeforsowano 
kogoś na kandydata do rad — zebrania 
odbywają się po raz drugi, zgodnie z wo­
lą mas.

Tę generalną linię partii — oparcia się 
o bezpartyjnych, przeprowadzenia wspól­
nie z nimi wyborów do rad — musi reali 
sować każda bez wyjątku instancja par- 
fcrina na swoim -terenie. Warunkiem tego

jest, by cała praca organizacyjna, propa­
gandowa i agitacyjna skupiała się w ko­
mitetach Frontu Narodowego. Nie komi­
tety partyjne, a KFN organizują zebra­
nia przedwyborcze i spotkania z kandy­
datami na radnych. KFN kierują pracą 
agitator v Frontu, instruują ich, zbiera­
ją informacje z terenu. KFN zajmują się 
organizowaniem różnych imprez arty­
stycznych, wieczornic, troszczą się, aby 
we wsiach były gazetki, „błyskawice”, 
odpowiednio przygotowane lokale przed­
wyborcze.

Komitet Frontu Narodowego powinien 
cieszyć się dużym autorytetem. Przewod­
niczący komitetu, którym bardzo często 
jest bezpartyjny — to człowiek odpowie­
dzialny za wykonanie trudnych, ogrom­
nej wagi zadań. Dlatego niesłuszna, god­
na potępienia jest praktyka niektórych 
komitetów partyjnych, traktujących prze 
wodniczącego KFN jako „chłopca na po­
syłki“.

Troszczyć się o samodzielność komitetu 
Frontu Narodowego, podnosić jego autory 
tet, nie dyrygować nim i nie wyręczać go 
— niemądrze sądząc, że „my to zrobimy 
lepiej“ — w załatwianiu spraw należą­
cych do kompetencji KFN — takie po­
winno być stanowisko i praktyka każdej 
instancji partyjnej.

Ale jednocześnie strzec się trzeba popel 
nienia drugiego błędu, a mianowicie odsu 
nięcia się instancji partyjnej od KFN, 
pozostawienia komitetów samym sobie. 
Kierownicza rola partii we Froncie Na­
rodowym musi znaleźć odpowiedni wyraz 
w stosunku komitetu partyjnego do KFN. 
KFN oczekuje od instancji partyjnej porno 
cy rady, wskazówek, a przede wszystkim 
aktywnej działalności członków partii w 
komitetach Frontu.

Instancja partyjna pomaga KFN zde­
maskować przejawy wrogiej działalności 
ze strony kułaków, Izolować ich od wsi, 
nadać kampanii wyborczej ostrze kla­
sowe. Komitet partyjny pomaga KFN 
aktywizować wszystkie organizacje maso 
we. Pomoc instancji partyjnych wyraża 
się i w tym, że KP czy KG przeprowa­
dza ocenę pracy KFN, wskazuje mu bra­
ki, podsuwa nowe, lepsze metody pracy 
wyciągając zarazem wnioski dla siebie.

Czy taka działalność zabezpiecza komi­
tetowi Frontu Narodowego możność kie­
rowania pracą organizacyjną i agitacyjną 
w kampanii wyborczej? Bez wątpienia tak. 
Ale zarazem zabezpiecza prawidłowy 
przebieg tej kampanii. Takie stanowisko 
daje gwarancję, że do organów naszej 
władzy ludowej wejdą najlepsi przedsta­
wiciele narodu, że wróg wyjdzie z tej 
kampanii jeszcze bardziej rozbity i izolo­
wany od społeczeństwa, że ludzie pracy 
dobrze poznają swoje rady i nauczą się 
im pomagać. 2 e umacniając swoją wła­
dzę popierać ją będą własnym wysiłkiem, 
wykonaniem wobec niej swych obowiąz­
ków.

Bo to wszystko leży przecież w ich wła­
snym Interesie. A interes mas, ich dobro­
byt, ich szczęście — to cel partii, to myśl 
przewodnia jej pracy i walki. W tym za­
wiera się sens głównego nakazu partii: 
na czele mas i razem z masami.

Intensywny rozwój pro 
dukcji rolniczej zakłada­
ny we wszystkich tereno­
wych programach wybor­
czych zostanie zapewniony 
m. in. przez dalszy wzrost 
ilości i polepszenie jakości 
maszyn i narządzi, które 
nasz przemysł produkuje 
dla wsi. Rozbudową i roz­
szerzenie produkcji Zakła­
dów przemysłu maszyn roi 
niczych przewiduje m. in. 
program wyborczy Woj. 
Komitetu Frontu Narodo­
wego w Poznaniu. Czyta­
my w nim: „Dziąki pomocy 
Związku Radzieckiego pow 
staje w Starołęce pod Po­
znaniem potążna Fabryka 
Maszyn Żniwnych. Fabry­
ka ta dostarczyła już na­
szemu rolnictwu pierwszy 
tysiąc snopbwiąZałek, a w 
następnych latach, zwięk­
szając i ulepszając dotych 
czasową produkcją, rozpo­
cznie również budową kom 
bajnóui.

Nowe snopowiązałki pro 
dukowane obecnie przez ja 
brykę w Starołęce. będą 
znacznie lepsze, niż dotych 
czas. W oparciu o wyniki 
pracy specjalnych ekip ja 
chowców z jabryki, które 
w toku tegorocznej akcji 
żniwnej dokonały wnikli­
wej kontroli jakości wy­
produkowanych snopowią- 
załek, jabryka opracowała 
nowy, ulepszony aparat 
wiążący snopowiązałki. Już 
w grudniu br. snopowiązał 
kr zaopatrzone w nowy a- 
parat wiążący zaczną opu­
szczać jabrykę.

Na, zdjęciu: przy monta­
żu snopowiązałek pracuje 
brygada montażowa Bogda 
na Majka.
CAF — jot. Baranowski.

obrady
w Sztokholmie

PIĘKNO KRAJU RAD

Ńa zdjęciu: Pałac Kultury w Krasnowodsku (Tur 
kmeńska SRR). Fot. — CAF.

SZTOKHOLM PAP. W dniu 18 listopada 
rozpoczęły się w Sztokholmie obrady sesji 
Światowej Rady Pokoju.

Na sesji omówione będą sprawy dotyczące 
utrzymania pokoju i bezpieczeństwa w Europie 
i na Dalekim Wschodzie oraz sytuacja w kra­
jach Ameryki Łacińskiej.

1? listopada odbyła się konferencja prasowa, na któ­
rej członkini Biura Światowej Rady Pokoju, laureatka 
Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalenie 
pokoju między narodami“ Isabelle Blume omówiła za­
dania sesji.

Pierwszy punkt porządku dziennego — powiedziała 
Blume — omówi delegat Włoch, członek Światowej Rady 
Pokoju A. Donini. Punkt ten dotyczy współpracy wszyst­
kich krajów Europy w celu zapewnienia ich wspólnego 
bezpieczeństwa.

Na temat drugiego punktu porządku dziennego — 
„Sytuacja, jaka wytworzyła się w różnych częściach 
Azji w wyniku obcej interwencji i wskutek systemu blo­
ków militarnych i koalicji“, wysłuchany będzie wspólny 
referat delegacji hinduskiej.

E. de Oiiviera (Brazylia) wygłosi referat na temat 
trzeciego punktu porządku dziennego: „Sytuacja powstała 
w Ameryce Południowej wskutek ingerencji w sprawy 
wewnętrzne narodów“.

Ponadto sesja omówi działalność sił pokojowych zmie 
rzających do zapewnienia rozbrojenia i zakazu broni ma­
sowej zagłady oraz zajmie się przygotowaniem spotkania 
przedstawicieli sił pokojowych wszystkich krajów w pierw 
szej połowię 1955 roku.

Pierwsze posiedzenie sesji
Pierwsze posiedzenie sztokholmskiej sesji Światowej 

Rady Pokoju otwarte zostało w czwartek 18 bm. o godzi­
nie 10 rano. Na sesję przybyli delegaci i goście z całego 
świata, reprezentujący różne warstwy społeczeństwa, róż­
ne poglądy polityczne i wyznania.

W skład delegacji polskiej 
na obecną sesję wchodzą: 
Jan Dembowski, marszałek 
Sejmu PRL, Jarosław Iwasz 
kiewicz, przewodniczący Pol­
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, Ostap Dłuski poseł 
na Sejm PRL, Józef Ożga- 
Michalski, wicemarszałek Sej 
mu PRL, Zofia Wasilkowska, 
poseł na Sejm PRL, sekre­
tarz CRZZ, Zygmunt Skib- 
niewski, poseł na Sejm PRL, 
przewodniczący Komitetu do 
Spraw Urbanistyki i Archi­
tektury oraz Andrzej Krasili 
ski, redaktor katolickiego ty 
godnika „Dziś i Jutro". Po­
nadto w sesji bierze udział z 
ramienia Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy wi­
ceprezes tej organizacji re­
daktor Józef Kowalczyk.

Przewodnictwo pierwszego 
posiedzenia objął wybitny 
szwedzki działacz rufchu o- 
brońców pokoju duchowny 
Sven Hector. W swym prze­
mówieniu powitalnym wyra 
ził on zadowolenie, że sesja 
Światowej Rady Pokoju zwo 
łana została do stolicy Szwe 
cji oraz podkreślił, że obrady 
tej sesji mieć będą z pewno­
ścią ogromne znaczenie dla 
sprawy walki o pokój.

. Przystąpiono do pierwsze­
go punktu porządku dzien­
nego: „Współpraca wszyst­
kich krajów Europy w celu 
zapewnienia ich wspólnego 

(Dokończenie na str. 2)

CZINIE 
SPOTKANIA

W OBWODZIE WYBOR­
CZYM W SOPOCIE

Powoli zapełniała sie pięk­
na świetlica Zakładu Kąpielo 
wego w Sopocie. Sala ta by­
ła niegdyś zakładową pijal­
nią wód mineralnych dla 
zamożnych kuracjuszy, a 
dziś, jak i cały zakład, służy 
ludziom pracy.

Jesteśmy na spotkaniu wy 
borców z II obwodu z kandy 
datami na radnych MRN, któ 
rymi są Józef Kwiecień, pra­
cownik Prezydium MRN w 
Gdańsku i Kazimierz Wit­
czak, majster murarski.

Gdy rozpoczął swe przemó 
wienie ob. Kwiecień, na sali 
panowała atmosfera pewne­
go skrępowania; wyczekiwa­
nia na to. co będzie dalej. 
Ten sztywny nastrój powoli 
jednak topniał w miarę słów 
kandydata, który mówił o 
potrzebie ścisłej współpracy 
całego społeczeństwa z rada­
mi i radnymi.

Ob. Witczak zaczął swe 
wystąpienie od zastrzeżenia, 
że lepiej umie murować niż 
mówić.

— MPRB ma roboty roz­
rzucone na wielu ulicach — 
mówił ob. Witczak — nie 
zabezpiecza materiałów, a 
my często obojętnym okiem 
patrzymy, jak nasze dzieci 
rozrzucają przywieziony pia 
sek, tłuką dachówki. Zacznij 
my od dopilnowania tych ma 
leriałów. będzie to rzecz ma­
ła, ale rezultaty — duże. 
Zacznijmy od sprawdzania

nie przekształciło się w bez­
pośrednią pogwarkę. Kobie­
tom rozwiązały się języki, a 
i mężczyźni, których mniej 
było w sali również zabie­
rali głos.

Ob. Barbara Koprowska,
zamieszkała przy ul. Rokos­
sowskiego 35, miała za złe 
Prezydium dotychczasowej 
rady, że od 4 lat nie uwzględ 
nia jej próśb o remont miesz 
kania, pozbawionego wszel­
kich urządzeń sanitarnych. 
Uczennice z Liceum Hotelar 
skiego narzekały na ciemnoś 
ci panujące na ulicy Wosia 
Budzisza, z czego korzystają 
chuligani. Inne kobiety zwra 
cały uwagę na niewłaściwe 
umieszczenie ośrodka zdro­
wia w Kamiennym Potoku, 
co im utrudnia korzystanie z 
pomocy lekarskiej. Opiekun 
domu przy ul. Bieruta nr 8 
przytaczał fakty, mówiące o 
tym, jak na skutek braku 
gospodarskiego stosunku do 
remontów dopuszcza 6ię do 
dewastacji domów. Jako 
przykład przytoczył, że ani 
MZBM, ani zrzeszenie właś­
cicieli prywatnych, do które­
go się zwracał, nie dały ma­
teriału na remont domu. W 
rezultacie zawaliło się żelaz­
ne ogrodzenie przed domem, 
a klatki schodowe są w ta­
kim stanie, że zagrażaja bez­
pieczeństwu lokatorów.

Kandydaci na radnych pil 
nie notowali skargi miesz­
kańców. Ale i sami mieszkań 
cy muszą przyczynić się .-do 
usunięcia niektórych bra-

jakości-wykonywanych re- ków — przecież nasz i^spól- 
montów — a wtedy mniej bę ny dom budujemy wspólnie.
dzie narzekań.

Nie wiadomo kiedy spotka

Apel parlamentarzystów CSR
d o  c z ło n k ó w

parlamentów europejskich
PRAGA PAP. 16 listopa­

da odbyło się posiedzenie ko 
misji spraw zagranicznych 
czechosłowackiego Zgroma­
dzenia Narodowego, na któ­
rym omówiono propozycje 
rządu radzieckiego, zawarte 
w jego ostatniej nocie do 
rządów państw europejskich 
i USA, a zmierzające do 
utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa wszystkich naro­
dów Europy.

W uchwalonym apelu do 
członków parlamentów euro 
pejskich komisja stwierdza 
m. in.:
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Na zdjęciu: szkoła TPD Nr 17 przy ul. Zwycięzców na Saskiej Kępie ta I 
|  Warszawie. CAF — jot. Czarnogórski. |
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Konferencja proponowana 
przez ZSRR ma przyczynić 
się do pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckie­
go, którv dotyczy nas szcze­
gólnie blisko jako bezpo­
średnich sąsiadów Niemiec. 
Doświadczenie historyczne 
zarówno naszych narodów, 
jak i innych narodów euro­
pejskich niezbicie dowodzi, 
że nie można zapewnić po­
koju w Europie w drodze po 
pierania militaryzmu nie­
mieckiego, w drodze tworze­
nia zachodnio -  niemieckich 
sił zbrojnych jako części 
agresywnego bloku powsta­
jącego w postaci tzw.' Unii 
Zachodnio - Europejskiej. 
Broń w rękach zachodnio - 
niemieckich militarystów i 
generałów hitlerowskich, któ 
rzy ponoszą pełną odpowie­
dzialność za barbarzyńskie 
zbrodnie dokonane podczas 
drugiej wojny światowej wo 
bec narodów europejskich i 
całej ludzkości — to poważ­
na groźba dla bezpieczeń­
stwa narodów Europy i dla 
pokoju fta całym świecie. 
Wielka odpowiedzialność cią 
ży więc obecnie na parla­
mentach państw, w których 
w najbliższym czasie układy 
londyńskie i paryskie mają 
być przedstawione do raty­
fikacji; Apelujemy do człon­
ków parlamentów europej­
skich, by w interesie swoich 
krajów i narodów bronili 
konsekwentnie sprawy poko 
ju i odmówili zgody na ra­
tyfikację układów londyń­
skich i paryskich oraz doma 
gali się stanowczo od swoich 
rządów wzięcia udziału w 
konferencji w sprawie stwo 
rżenia systemu bezpieczeń- 
*twa zbiorowego,

Dał temu wyraz przewodni­
czący komitetu blokowego 
nr 3, który w imieniu miesz 
kańców tego bloku zobowią­
zał sie do kontroli remontów 
wykonywanych przez MPRB. 
Mieszkańcy bloku postanowi 
ii też oczyścić z gruzów plac 
przy zbiegu ul. Bieruta i 
Majkowskiego i założyć na 
nim zieleniec dla dzieci. , 

Na zakończenie miła nies­
podziankę sprawili zebra­
nym sąsiedzi Zakładu Kąpie 
lowego — studenci Wyższej 
Szkoły Muzycznej, którzy wy 
stąpili z koncertem, złożo­
nym z utworów Chopina, 
Rachmaninowa, Chaczaturia 
na i Karłowicza.

WŚRÓD
MIESZKAŃCÓW

SIEDLEC
Była godzina 18, kiedy ak­

tyw obwodowych komitetów 
Frontu Narodowego nr 61 i 

(Dokończenie na str. 2)

P rzod u jące
o b w o d y

wyborcze
Liczba obwodowych ko­

misji wyborczych w Gdań­
sku, w których wyborcy w 
100-procentach sprawdzili 
już listy wyborcze, powię­
kszyła się o trzy następne.

•  W dniu 15 listopa­
da w godzinach wieczor­
nych zakończono spraw­
dzanie list w Obwodowej 
Komisji Wyborczej nr 3 
w Stogach.

•  W dniu 17 listopa­
da o godz. 19 — w Ob­
wodowej Komisji Wyboi 
czej nr 17 w Nowym Por 
cie.

•  W dniu 17 listopada 
o godz. 19 minut 50 — 
w Obwodowej Komisji 
Wyborczej nr 8 przy ul. 
Robotniczej.
Przedterminowe spraw­

dzenie list zawdzięczać na­
leży ofiarnej pracy komi­
tetów Frontu Narodowego 
oraz członków obwodo­
wych komisji wyborczych.

<k>

«



Sir. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 275 ,2509)

Interes Europy
-  interes Polski

».W momencie, gdy przed 
parlamentami, niektórych 
krajów zachodnio-europej­
skich w najbliższym czasie 
stawiana będzie sprawa ukla 
dów, przewidujących po­
nowne uzbrojenie militaryz-

utworzenia tzw. „Unii Za- turalną, jeżeli miłujące po 
chodnio - Europejskiej“. kój narody europejskie zmu-

szone będą podjąć nowe kro 
ki w celu zapewnienia swe­
go bezpieczeństwa". Historia 
nie wybaczyłaby narodom 
europejskim, gdyby nie zna­
lazły w sobie dość siły, dość 
energii, by nie dopuścić do 
sytuacji, w której za rok 
czy dwa lata hitlerowski 
Wehrmacht i hitlerowscy ge

T doprawdy, nie trzeba 
być wielkiej miary polity­
kiem, by zdać sobie sprawę, 
że. wcielanie w życie tych

- --------------  uchwał, że nawet każdy
mu niemieckiego — stwier- krok zmierzający do tego 
dza oświadczenie rządu PRL celu powodowałby zaostrze- 
w sprawie proponowanego nie się napięcia w sytuacji 
przez ZSRR zwołania 29 międzynarodowej i stawiał-
o fA w f3  br; • konferencji b^pod coraz większym zna- wenrmacnt i hitlerowscy ge- 
ogolnoeuropejskiej dla orno- kiem zapytania możność po- nerałowie mieliby wpływ na 
wierna zagadnienia utworze- kojowego uregulowania pro- losy Europy
^L ™ -E+Ur°Piev,SyStemU b6Z‘ blemu nie!«ieckiego. Odbu- Stanowisko naszego naro- 

zbiorowego __ dowa militaryzmu niemiec- du, tak żywotnie zaintereso- 
r . “ 04?1. iwlekac z pod- kiego, a taki przecież jest wanego w utworzeniu syste- 
jęciem skutecznych krokow zasadniczy cel forsowanych mu bezpieczeństwa zbioro- 
w celu odwrócenia groźby dziś przez Waszyngton wego w Europie, jest jasne.
e „ r o n P ^ l be*PleCZeń Wa ^ch,W:a! Pańskich,'doprowa- Wyraziło je wspomniane już europejskiego . dziłaby, _ rzecz jasna, do oświadczenie rządu PRL.

Drogę do zapewnienia bez wzmożenia wyścigu zbrojeń, 
pieczeństwa wszystkim naro wzmożenia nieufności, do 
dom europejskim wskazał wytworzenia takiego klima- 
Związek Radziecki już-w lu tu> w którym osiągnięcie po 
tym br. na konferencji ber- rozumienia mogłoby się oka- 
lińskiej, proponując utworze zać niezwykle trudne. I trze 
nie na naszym kontynencie baby dużej naiwności, by 
systemu bezpieczeństwa zbio posłuch twierdzeniom

waszyngtońsko - bońskiej 
propagandy, Sugerującej, że 
z omówieniem problemu nie­
mieckiego i w ogóle próbie-

RZĄDY RUMUNII i BUŁGARII
wyrażają zgodę

na wzięcie udziału
wKONFERENCJI 
ogólnoeuropejskiej

rowego. Zgłaszając swój 
własny projekt w tej spra­
wie, rząd ZSRR jednocześ­
nie wyraził gotowość prze­
dyskutowania wszelkich in­
nych propozycji.

Jak reagowały mocarstwa 
zachodnie na propozycje ra­
dzieckie? Wbrew woli naro­
dów, wbrew stanowisku eu­
ropejskiej opinii publicznej, 
w ciągu dziewięciu miesię­
cy, dzielących nas od chwili 
złożenia wniosków przez mi 
nistra Mołotowa na konfe­
rencji berlińskiej, mocar­
stwa zachodnie forsowały re 
alizację planów utrwalenia 
rozbicia Niemiec i całej Eu­
ropy.

Zwolennicy ratyfikacji 
układów paryskich mówią o 
swym rzekomym pragnieniu 
rokowań z ZSRR, ale... po 
ratyfikacji układów parys­
kich. Twierdzą,’ że ratyfika­
cja ich nie przeszkodzi roko­
waniom i osiągnięciu poro­
zumienia.

W ostatnio wystosowanej 
nocie rząd ZSRR z całą sta­
nowczością podkreślił, że 
powstała konieczność zwoła­
nia bez dalszej zwłoki kon­
ferencji w sprawie utworze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego. Dlaczego Zwią­
zek Radziecki kładzie taki 
nacisk na to, że dłużej nie 
można zwlekać z przystąpie­
niem do omówienia tego za­
gadnienia? Sprawa jest jas­
na. Utworzenie półmiliono­
wego Wehrmachtu, wyposa­
żonego w czołgi i samoloty,

Stanowisko to ma za sobą 
poparcie całego narodu pol­
skiego. Jesteśmy jedną z bry 
gad ̂ szturmowych walki o 
pokój, jedną z brygad tego 
potężnego ruchu, którego 
sztab — Światowa Rada Po 
koju — rozpoczyna obecnie 
obrady w Sztokholmie właś­
nie nad zagadnieniem współ 
pracy wszystkich krajów eu 
ropejskich dla utrwalenia po

mów związanych z bezpie- koju w Europie, dla zapew. 
czenstwem Europy zaczekać nienia bezpieczeństwa wszy-
należy do czasu, gdy zosta­
ną ratyfikowane uchwały pa 
ryskie.

Związek Radziecki twardo 
stoi na stanowisku, że roko­
wania winny 'być jedyną me 
todą rozstrzygania spornych 
problemów międzynarodo­
wych.

Ale niektórzy politycy sio 
wo rokowania utożsamiają z 
pojęciem dyktatu. Związek 
Radziecki natomiast domaga 
się rzeczowego przedyskuto­
wania spornych problemów. 
Związek Radziecki niejedno­
krotnie, chociażby na konfe­
rencji genewskiej, chociażby 
na obecnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych, dawał dowody, 
że jest zawsze skłonny do 
rozsądnych, wzajemnych 
kompromisów.

Mocarstwa zachodnie li­
czą, że utworzenie Wehr­
machtu ułatwi im zastoso­
wanie tak cenionej w Wa­
szyngtonie „polityki siły“. 
Liczą, że dysponując Wehr­
machtem, łatwiej im przyj­
dzie dyktować swe warunki 
Związkowi Radzieckiemu i 
innym krajom obozu poko­
ju i demokracji. Rzecz jas­
na, że tego rodzaju rozumo­
wanie świadczy o tym, że 
pan Dulles i jego przyjacie­
le nie wyciągnęli żadnych, 
ale to żadnych wniosków z

stkim narodom europejskim.
Walka o bezpieczeństwo 

wszystkich narodów europej 
skich wkroczyła w nowy 
etap.

T. Gumowski

BUKARESZT PAP. Rumuńska Agencja Tele­
graficzna podała tekst odpowiedzi Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej na notę rządu radzieckiego z dnia 
13 listopada 1951 r. W odpowiedzi tej czytamy m. in.:

Gdy byłem głodny
-  karmiono mnie pogardą

Oświadczenie L. Dzióbka - b. zbiega z Polski

a nawet w broń atomową. dotycLzacn^eh 
zmieniłoby w sposób zasad- UDr3 i , J L  porażek 
nLzy sytuację w Europie. ”P°’
• i A ■ przeciez właśnie do W nocie proponującej zwo 
T?r naJszy'3sze§° utworzenia łanie ogólnoeuropejskiej kon 
Wenrmachtu zmierzają u- ferencji rząd ZSRR z cała 
chwały paryskie w sprawie stanowczością podkreśla że 
wskrzeszenia Wehrmachtu i „...będzie rzeczą zupełnie na-

Serdeczne spotkania
(Dokończenie ze str. 1)

65 dowiedział się. że za dwie remanenty, ciągła zmiana kie 
godziny do ich dzielnicy przy równików, nieuprzejmy i nie 
będą kandydaci do WRN sumienny personel, niedosta- 
i MRN w Gdańsku, aby spot teczne zaopatrzenie w towa- 
kac się z mieszkańcami Sie- ry — wszystko to utrudnia 
dlec. Nic więc dziwnego, że im zakupy i zmusza do węd- 
kiedy rozpoczęło się zebra- rowek do dalej położonych 
nie, w sali było zaledwie kil sklepów, 
kanaście osób. I chociaż póź- Kandydaci na radnych ob 
niej  ̂grono^ uczestników spot ob. Winiarska, Kopacz i Dą- 
kania powiększyło się do li- browski zanotowali wszyst- 
czby kilkudziesięciu osób to- kie sprawy, o których załat- 
warzysze z Miejskiego Ko- wienie będzie się troszczyć 
mitetu Frontu Narodowego rada narodowa, 
powinni pamiętać o tym, że 
tak się zebrań nie organizuje.

Zebranie odbywało się w 
domu, w którym znajdują 
się mieszkania służbowe pra 
cowników pocztowych. Opo­
wiadali oni, że mimo czę­
stych interwencji w dyrek­
cji Wojewódzkiego Zarządu 
Łączności w ciągu lata i je- 
S1 p!C nie zrobiono dla 
zabezpieczenia budynku na 
zimę. Dopiero kilka dni te- 
mu rozmontowano kotły cen 
tralnego ogrzewania i odda­
no je do naprawy.

Ob. Antoszewski, pracow­
nik Urzędu Telekomunikacyj 
nego mówił, że brak gazu
1 wyłączanie prądu elektrycz 
nego bardzo często uniemoż­
liwia mu przygotowanie po­
siłku dla dziecka. Wspom­
niał również o braku nale­
żytej opieki nad dziećmi w 
żłobku, znajdującym się w 
tej dzielnicy.

Mieszkańcy Siedlec pra­
gnęliby. aby w pobliżu pow 
stała szkoła, na razie choćby
2 — '3 klasowa, aby najmłod 
sze dzieci nie musiały cho­
dzić aż na ul. Kartuską. Ocze 
kują oni również dokończe­
nia przerwanej budowy do­
mu przy ul. Legnickiej, 
przeznaczonego na świetlicę 
i przedszkole.

Gospodynie domowe prosi­
ły kandydatów o zajęcie się 
Sklepem MHD nr 17. Częste

GDAŃSK PAP. Do lokalu 
Obwodowej Komisji Wybor­
czej gromady Żulawka 
Sztumska, pow. Sztum, 
wszedł wieczorem pracownik 
PGR Trankwice, zespół Wa­
plewo, Ludwik Dzióbek, daw 
ny palacz okrętowy na stat­
ku „Fryderyk Chopin“. Lud­
wik Dzióbek przed czterema 
tygodniami powrócił do kra­
ju z Zachodu, gdzie szukał 
szczęścia w „raju demokracji 
zachodniej“.

— Pragnę dowiedzieć się, 
czy jestem umieszczony na 
liście wyborców. Nazywam 
się Ludwik Dzióbek — zwró 
cił się do członka komisji ob. 
Palucha. Aktywista wertują 
spis wyborców. Jest. Pod po 
zycją 489 figuruje: Ludwik 
Dzióbek, syn Franciszka, ur. 
14. 8. 1913 r.

Chłopi słysząc nazwisko 
Dzióbek otoczyli go kołem.
— Wyście wrócili do Polski. 
Powiedzcie jak jest też tam 
za granicą.

B yły  palacz o k rę to w y  L udw ik  
D zióbek w rozm ow ie n ie  u k ry ­
w a, że opuszczając s ta te k  „ F ry ­
d e ry k  C hopin“  w porc ie  Le 
H avre  m yśla ł, iż we F ra n c ji 
znajdzie  nadzw y cza jn e  w aru n k i 
życia. G łęboko rozczarow ał się. 

— Jeże li b ezro b o tn y  F ran cu z
— m ew i D zióbek — o trzy m u je  
ja k iś  n ęd zn y  zasiłek , to  p rz y ­
bysz o bcokra jow iec  ■ skazany  
je s t n a  w łasne  siły , a o p racę  
n a w e t n ędzn ie  p ła tn ą  je s t n ie ­
sły ch an ie  tru d n o .

N a u licach  Le H avre  i P a ry ­
ża sp o tyka łem  se tk i ta k ic h  ja k  
ja  b ezrobo tnych . L udzie n ie  m a ­
ją  gdzie m ieszkać, bo m ieszkań 
je s t m ało i są d rogie . Czynsz za 
pokój w ynosi ih p rzec ię tn e j pen  
sji ro b o tn ik a . Ja  „m ieszk a łem “ 
w dom ach d la  bezdom nych  w 
P ary żu . W ieczorem  zajm ow ało  
się ta m  p rzew ażn ie  zaw szoną 
p ryczę . ~ 
g a rn k a

W ciągu ostatnich czte- stworzenia systemu bezpie- 
rech dziesięcioleci Rumunia ćzeństwa zbiorowego w Eu- 
dwukrotnie ucierpiała od ropie — systemu, który 
niszczących następstw two- uwzględni słuszne interesy 
rżenia agresywnych bloków wszystkich państw europej- 
w Europie i polityki podbo- skich — wielkich i małych 
jów, uprawianej przez mili- — bez względu na ich 
taryzm niemiecki. Dlatego ustrój społeczny 1 państwo- 
też rząd Rumuńskiej Re- wy.
publiki Ludowej uważa spra Wobec teg0 rząd Rumuń 
wę utrzymania pokoju i za- skiej Republiki Ludowej o- 
pewniema bezpieczeństwa świadczą, że gotów jest wziąć 
zbiorowego _ w Europie^ za udział w konferencji, która 
problem o żywej doniosłoś- ma rozwiązać problem stwo 
ci dla narodu rumuńskiego, rżenia systemu bezpieczeń- 
podobme jak dla innych na stwa zbiorowego w Europie 
rodow Europy. Rząd Rumun a kt6rejl niezwłoczne zwo-
skiej Republiki Ludowej po- }anje proponuje w swej no- 
dziela w zupełności opinię cje rZąd radziecki; powinny 
sządu ZSRR, ze w tym ce- w njej wziąć udział wszyst- 
lu należy podjąć kroki dla k;a państwa europejskie,

które tego pragną, jak rów­
nież Stany Zjednoczone, pod 
czas gdy Chińska Republi­
ka Ludowa ma wysłać na/tę 
konferencję swego obserwa­
tora.

Rząd Rumuńskiej Republi 
lei Ludowej wyraża zgodę 
na propozycję, by wspom­
niana konferencja zwołana 
została do Moskwy lub Pa­
ryża na dzień 29 listopada.

*  *  *
b ezrobo tny  tra k to w a n y  je s t  z po 
gardą .

Po pew nym  czasie uda ło  się 
D zióbkow i znaleźć p racę , a le  w 
em ig racy jn y m  tzw . K lub ie P o l­
sk ich  K om batan tów  w  P ary żu . 
S p rzą ta ł i by ł jednocześn ie  woź 
nym .

— P rz y p a trzy łem  się dobrze 
— m ówi dale j D zióbek — te j 
zb ie ran in ie  po lsk ich  ek s-h ra - 
biów, eks-konsu lów . ck s-g en e ra - 
łów  i Innych  by łych  d y g n ita ­
rzy. Całe to to w arzystw o  rżnie  
w ieczoram i w k a r ty , g ra  w  ru ­
le tk ę , d e k o ru je  się w zajem nie  
k rzyżam i i m edalam i o raz  m y ­
śli, ja k b y  tu  w ykom binow ać pie 
n iądze. Ż y ją  z dn ia  n a  dzień 
i — co sta le  słyszy się w  ich 
rozm ow ach — czeka ją  now ej 
w ojny . Z zachw ytem  w yrażali 
się ci degen erac i o tw o rzące j się 
a rm ii n eo h itle ro w sk ie j. Oni o 
n ie j m ów ią ta k ;  to siła , k tó ra  
um ożliw i w yzw olenie Polski. 
M yślą p rzy  ty m  o pow rocie do 
daw n y ch  stanow isk , ziem  i fa ­
b ry k .

To co słyszałem  i co w idzia­
łem  oburzało  m nie  g łęboko. Zro 
zum iałem  w tedy , dobrze, że lu ­
dzie ci Już n ie  zas łu g u ją  na  n a ­
zwę Polaków . Oni chcą w ojny , 
a  przecież w szyscy w  k ra ju  — 
ty le  m ilionów  ludzi chce poko­
ju . W stydziłem  się sw oje j u - 
c leczki i zrozum iałem , że źle zro 
b iłem .

Zaproponowano mi później 
robotę wrogą Polsce Ludo­
wej. Nie zgodziłem się. 
Chciałem zostać uczciwym 
a takich oni nie potrzebują. 
Zrozumiałem swój błąd. Po­
rzuciłem pracę w Klubie. 
Znów biedowałem. Ale w 
końcu zdobyłem się na decy 
zję. Zwróciłem się do kon' 
sulatu polskiego w Paryżu 
o umożliwienie mi powrotu 
do kraju. Myślałem: powró­
cę do Polski i odcierpię wi­
nę. Po odbyciu kary mogę 
przecież żyć jak człowiek 
długie lata. Ojczyzna wyba­
czyła miR ano po o trzym aniu ' “ “  ~  J * 0™1 g r u s z o

czarn e j kaw y trzeb a  ny Dziobek. Zapiszę się teraz 
byio się w ynosić . W ychodziłem  na kurs monterów traktorów 
na u lice , aby  szukać choćby do j m a s z y n  ro ln ic z y c h  —  ttc  ryw czej ro b o ty . Często by łem  , . szy . romiozycn — po 
głodny , a karm iono  m nie p ogar SWOją pracą jak hardzo
dą. T am  ro b o tn ik , a  szczególnie jestem wdzięczny.

Terror francuskich kolonizatorów w Algerze

. zdJęciu: Karabiny maszynowe w pogotowiu w pobliżu szkoły w M'Chou- 
meebe. Fot _  CAF

SOFIA PAP. 17 bm. dzień 
niki bułgarskie opublikowa 
ły odpowiedź rządu Bułgar­
skiej Republiki Ludowej na 
notę rządu ZSRR z dnia 13 
listopoda. Rząd Bułgarskiej 
Republiki Ludowej stwier­
dza m. in.:

Układy londyńskie i pa­
ryskie budzą poważne za­
niepokojenie narodu bułgar­
skiego, który jest głęboko 
przekonany, że utworzenie 
jednolitego i demokratycz­
nego państwa niemieckiego 
miłującego pokój oraz stwo 
rżenie bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie jest głów 
nym warunkiem utrzymania 

utrwalenia pokoju w Eu­
ropie i na całym świecie. 
Biorąc .pod uwagę żywotne 
interesy narodu bułgarskie­
go rząd Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej wypowia­
da się stanowczo przeciwko 
układom londyńskim i pa­
ryskim.

Zgodnie ze swą kon­
sekwentnie pokojową poli­
tyką, rząd Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej przyjmuje 
z całą gotowością propozy­
cję rządu ZSRR, zawartą w 
nocie z 13 listopada w spra­
wie zwołania na dzień 29 lis 
topada 1954 roku do Mosk­
wy lub Paryża konferencji 
wszystkich państw europej­
skich, które zechcą wziąć 
w niej udział, a także USA, 
w celu stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, 1 oświadcza, że 
weźmie udział w tej konfe­
rencji.

Zakończenie
narady szefów

międzynarodowych 
komisji w indochinach

DELHI PAP. Hinduskie 
Biuro Informacyjne donosi:

Szefowie trzech międzyna 
rodowych komisji nadzoru i 
kontroli w krajach Indo- 
chin zakończyli naradę, któ­
ra odbyła się w Hanoi. Roz 
patrzyli oni problemy inte­
resujące wszystkie strony.

Powołując się na koła kom 
petentne agencja Press 
Trust of India donosi, że u- 
czestnicy narady opracowa­
li zalecenia w sprawie przy­
szłej działalności sekretaria­
tów międzynarodowych i w 
sprawie narad koordynacyj­
nych między szefami komi­
sji. Uczestnicy narad posta­
nowili spotkać się po raz dru 
gi w grudniu w Kambodży, 
a następnie — w Laosie.

WOKÓŁ WYKONANIA 
ROZEJMU 

W INDOCHINACH
PEKIN PAP. Jak podała 

Wietnamska Agencja Praso 
wa, wietnamscy ochotnicy 
ludowi w Laosie wycofali 
się W ustalonym terminie do 
stref przegrupowania i wie­
lu z nich już powróciło do 
Wietnamu. Do dnia 21 paź­
dziernika wietnamscy ochot 
nicy ludowi zostali całkowi­
cie wycofani ze strefy prze­
grupowania w południowym 
Laosie.

...................................................................................................... iiiiiiiiimiiimiimiiiimn

I Prof, dr T. Manteuffel 1
|  czionek-korespondenl PAN |

| Ludzkość dość już | 
I poniosła ofiar \

Zakrawa na paradoks, 
że ci sami politycy zachód 
ni, którzy tyle mówią o 

§ obronie zagrożonej' Euro- 
E py, nie szczędzą wysiłków, 
§ by doprowadzić do odro- 
|  dzenia militaryzmu nie- 
E micckiego. Wszak doświad 
Ę czenie ostatniego czterdzie- 
§ stolecia powinno ich na- 
|  uczyć, że prowadzić to mo 
1 że tylko do nowej agresji. 
I Tak było przecież w la- 
E tach 1914 i 1939, kiedy mi 
E litaryzm niemiecki rozpę- 
|  tywał zawieruchę dwóch 
Ę kolejno wojen światowych. 
Ę Dowodzona przez genera* 
|  łów hitlerowskich armia, 
|  pod płaszczykiem obrony 
|  przed nieistniejącym nie- 
I bezpieczeństwem, przystą- 
E Pi wszak do przygotowa- 
= nia rewanżu za swoje klęs 
|  ki z 1918 i 1945 roku.
E Przed milionami ludzi sta 
E je raz jeszcze widmo 
|  Wehrmachtu, wskrzeszane 
|  go przez imeprializm ame 
|  tykański w imię intere- 
|  sów monopoli.
Ę Jedynie zawarcie ukla- 
|  du w sprawie bezpicczeń

pie — proponowanego 5 
przez ZSRR — stwarza : 
gwarancję trwałego poko- 1 
ju. Udział wszystkich za- |  
interesowanych państw w |  
organizacji zbiorowego bez |  
pieczeństwa pozwala żywić e 
nadzieje, że nie powtórzy = 
się sytuacja sprzed lat § 
piętnastu. |

Z wielkim przeto uzna- = 
niem należy powitać § 
oświadczenie rządu Pol- |  
skiej Rzeczypospolitej Lu- I 
dowej, który wyraził swe I 
gorące poparcie dla wy- f 
suniętej przez ZSRR tdeł § 
bezpieczeństwa zbiorowe- |  
go w Europie. Nikt bo- |  
wiem chyba lepiej jak na- I 
ród polski nie zdaje sobie § 
sprawy z tego dokąd pro- I 
wadzi wszelki podział na ; 
bloki. Ludzkość dość Już = 
poniosła ofiar. Trzeba za- |  
pewnić jej wreszcie moż- 5 
ność pokojowego rozwoju |  
w oparciu o współpracę § 
wszystkich narodów. I |  
dlatego z radością witamy 1 
inicjatywę radziecką jako 1 
doniosły krok na tej dro- = 
dze. E

|  stwa zbiorowego w Euro-
..................................................................

Sesja Ś w ia to w e j 
Rady P o k o ju

R o z m o w y

Mendes-France'a 
w W aszyngton ie
NOWY JO R K  P A P . W środę 

w ieczorem  p rzy b y ł z K anady  
do W aszyngtonu  p re m ie r  f ra n ­
cusk i M endes-F rance , by  odbyć 
rozm ow y z p rezy d en tem  USA 
E isenhow erem , se k re ta rz e m  s ta ­
n u  D ullesem  i in n y m i p o lity k a ­
m i am ery k ań sk im i. Ju ż  w  godzi 
n ie  po p rzy b y c iu  sam olo tem  z 
O ttaw y  M endes -F ra n c e  odbył 
p ierw szą  rozm ow ę z D ullesem . 
W czw a rtek  p re m ie r  fran c u sk i 
sp o tk a ł się z E isenhow erem . 
W aszyngtońsk ie  n a ra d y  M endes- 
F ra n ce  p o trw ać  m a ją  do soboty.

K oła p o lityczne  p rzew id u ją , 
że podczas ty c h  n a ra d  p rzed y s­
ku to w an e  będ ą  n a s tę p u ją c e  za ­
g ad n ien ia : sp raw a  Z ag łęb ia  Saa 
ry  i p e rsp ek ty w y  ra ty fik a c ji  
u k ład ó w  p a ry sk ich , — stosunk i 
m iędzy  W schodem  a  Z achodem , 
— p ro b lem y  Ind o ch ln , — p ro ­
d u k c ja  i podzia ł b ro n i w  r a ­
m ach  p ro je k to w a n e j „U n ii Z a­
ch o dn io -E uropejsk ie

(Dokończenie ze str. 1) 
bezpieczeństwa”. Referat w 
tej sprawie wygłosił senator 
Ambrogio Donini, profesor 
uniwersytetu w Rzymie. Głów 
ną część swego referatu po­
święcił mówca problemowi 
niemieckiemu, zwracając u- 
wage na groźbę, jaką stano 
wi dla bezpieczeństwa Euro­
py i powszechnego pokoju 
odrodzenie militaryzmu nie­
mieckiego. Układy londyńsko 
— paryskie — powiedział on 
m. in. — prowadzą do po­
nownego rozpalenia ogniska 
wojny w Europie. Nota ra. 
dziecka z dnia 13 listopada 
w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie daje 
konkretną podstawę do prze 
dyskutowania na obecnej se 
sji zagadnień bezpieczeństwa 
zbiorowego, jedności i poko­
ju. Zadanie polega dziś na 
tym, by nie dopuścić do raty 
fikacji układów londyńsko 
paryskich i domagać się zwo 
łania konferencji proponowa 
nej przez ZSRR.

Z kolei francuski deputo­
wany postępowy Gilbert de 
Chambrun zreferował pewne 
zagadnienia związane rów­

nież z pierwszym punktem 
porządku dziennego.

Pani Thea Arnold (Niemcy 
zachodnie) mówiła o niebez- 
Dieczeństwach. jakimi grozi 
remilitaryzacja republiki 
bońskiej, i stwierdziła, ża 
stworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eura 
nie jest żywotną konieczno­
ścią dla wszystkich narodów 
europejskich, w tym tajeże 
narodu niemieckiego.

Wypowiedź Edena
w Izbie Gmin

LONDYN PA P. — M inister 
•praw  zag ran iczn y ch  W ielkiej 

B ry ta n ii A n th o n y  E den  udzielił 
w Izbie G m in odpow iedzi n a  p y ­
ta n ia  p rzyw ódcy  opozycji C. 
A ttlee , dotyczące n ow ych  propo 
zycji rad z ieck ich  w sp raw ie  kon  
fe re n c ji na  te m a t bezp ieczeń­
stw a  ogó lnoeuropejsk iego .

M in. Eden ośw iadczył, że n o ­
ta  rad z ieck a  je s t w ym ierzona 
przeciw ko  ra ty fik a c ji  uk ładów  
p a iy sk ic h  p rzew id u jący ch  rem i- 
li la ry z a c ję  N iem iec zachodnich . 
U siłow ał on dow ieść, że n o ta  ra  
dziecka  rzekom o n ie  zaw iera  nic 
now ego.

„Z d an iem  rządu  b ry ty jsk ieg o  
—- pow iedział E den —■ g łów nym  
zadan iem  je s t obecnie ra ty f ik a ­
c ja  uk ładów  p ary sk ich  i w cie­
len ie  w  życie ich p ostanow ień“ .

W dalszym  ciągu sw ych w y ­
pow iedzi m in is te r  E den uchylił 
sig od pow ażnej an a lizy  treśc i 
no ty  radzieck ie j, w  szczególnoś­
ci pom inął on m ilczen iem  fak t, że 
nota. w sk azu je  w yraźn ie  n a  sk u t 
ki ew en tu a ln e j ra ty fik a c ji  u k ła ­
dów  p rzew id u jący ch  uzb ro jen ie  
N iem iec zachodnich . W istocie 
rzeczy m in. Eden pow tórzy ł w y ­
w ody p ro pagandy  k ra jó w  za­
ch o d n io -eu ro p e jsk ich  n a  te m a t 
no ty  radzieck ie j.

DEBATA W IZB IE GMIN 
LONDYN PA P. — w  środę roz 

poczęła się w Izbie Gm in deb a­
ta nad  uk ładam i pary sk im i w 
sp raw ie  u tw o rzen ia  tzw . „U nii 
Z a c h o d n io -E u ro p e jsk ie j“  i re- 

m iiita ry za c ji N iem iec zachod­
n ich . M in ister sp raw  zag ran icz­
ny ch  E den w ygłosił p rzem ów ie­
nie, w k tó ry m  w zyw ał do p rz y ­
ję c ia  ty c h  uk ładów .

Polityka rządu francuskiego
wywołuje tarcia

w kołach parlamentarnych
PARYŻ PAP. Podczas gdy 

premier Mendes-France od­
bywa podróż po Ameryce, sy 
tuacja w parlamencie francu 
skim staje się coraz bar­
dziej skomplikowana.

Je d n ak że  zdan iem  o b se rw a to ­
rów , p rzyczy n y  te j „nerw ow oś­
c i“  w y k racza ją  daleko  poza r a ­
m y ty c h  problem ów '. Z an iep o k o ­
jen ie  to w yp ływ a z coraz w ięk ­
szego n iezadow olen ia  szeregu 
g ru p  p a r la m e n ta rn y c h  z po lityk i 
rząd u  M endes-F ran ce‘a. N astro je— .1 --------------X   .  . . I J U i l  , „ v . „ u u . i  •  . . .

Przygotowania do ratyfika *,e da!y. są u w a iy ć  szczegół- J m e  wsrod* gau llistow  i członków
cji układów londyńskich i pa » P a r tii  c h ło p sk ie j“ .

. . .  , . , ,,  Członkow ie „ P a r t i i  Chłop-l^SKich wywołują Os1xą walkę sk ie j“  zwrrócili się do w szystk ich  
W kołach parlamentarnych, p raw icow ych  g ru p  p a rlam en ta r-  

^ ny ch  z p ro p o zy c ją  zw ołania 
Ja k  ju ż  donosiliśm y, k o m isja  w spólnego posiedzen ia  w celu 

zag ran iczn a  początkow ro w y b ra ła  p o d jęc ia  w  raz ie  konieczności
odpow iedn ich  k roków  dla po ło­
żen ia  k re su  n iebezp iecznej po li­
ty ce  rządu .

jak o  re fe re n ta  ty ch  uk ład ó w  so 
c ja lis tę  Ju le s  M ocha, k tó ry  je d ­
nak że  n ie  zgodził się n a  o b ­
jęc ie  te j fu n k c ji. N a jego 
m iejsce  w ybrano  gen. B illo tte ‘a, 
zw o len n ik a  re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich;

P oza ty m  k o m isja  w yznaczy ła 
b. p rem iera , ra d y k a ła  R ene M a­
yera , ja k o  re fe re n ta  spraw y
p rz y ję c ia  N iem iec zachodnich  do . ; ------------
p a k tu  a tla n ty c k ie g o . Je d n ak że  niczącym komisji koordyna- 
M ayer rów nież  odpow iedział od- cyjnej wybrany został prze-

16 bm. odbyło się posie­
dzenie komisji koordynacyj­
nej do spraw Indochin.

Prasa francuska zwraca 
uwagę na fakt, że przewod-

Uczył Marcin 
Marcina...

m ów nic. M otyw ow ał on swfe sta 
now isko ty m , że sp raw y  włączę 
n ia  N iem iec zachodn ich  do p a k ­
tu  a tlan ty ck ieg o  nie m ożna tra k  
tow ać oddzieln ie , poza ram am i 
układów  lo n d y ń sk ich  i p a ry ­
skich . R ene M ayer podk reślił j e ­
dnocześnie, że w  sw oim  czasie 
p a rla m e n t fran c u sk i znaczną 
w iększością głosów  w ypow ie­
dział się p rzeciw ko  p rzy jęc iu  
N iem iec do p ak tu  a tla n ty c k ie ­
go.

W skutek  odm ow y M ayera , ko 
m isja  zm uszona by ła  rów nież i 
tę  fu n k c ję  pow ierzyć generało  
w! B illo tte . B illo tte  zap ro p o n o ­
w ał. ah v  jed en  z członków' k o ­
m isji G abori z referow ał w Zgro 
m adzen iu  sp raw ę zm ian w uk ła 
dach bońsk ich . G abori n ie zgo­
dzi! się je d n a k  n a  tę  propozy-
clę- ** * *

O żyw iona d y sk u s ja  toczy ła  się 
17 bm . w  kom isji ob rony  n a ro ­
dow ej n ad  p ro je k te m  budżetu . 
K om isja  odm ów iła  rozp a trzen ia  
b u d że tu  w ojskow ego n a  rok  
1955 do chw ili, dopóki nie będą  
znan e  „ sk u tk i uk ładów  p a ry ­
sk ic h “.

P rzy czy n ą  fe rm en tó w  w  p a r ­
lam encie  fran cu sk im  je s t  tak że  
sy tu a c ja  w  po łudn iow ym  W iet­
n am ie  i  w pó łnocnej A fryce .

ciwnik rządu Mendes-Fran- 
ce‘a Frederic Dupont.

Masowe aresztowania
tu E g ip c ie

LONDYN PA P. — W Egipcie 
trw a ją  m asow e a resz tow an ia  
w śród członków  „B rac tw a  M u­
zu łm ańsk iego". D zienn ik i eg ip ­
skie  donoszą o 'w ykryciu  n o ­
w y ch  o rg an izac ji podziem nych  
1 now ych  aresz tow an iach . D nia 
17 bm . p ra sa  eg ipska opu b lik o ­
w ała  ośw iadczen ie  p ro k u ra tu ry , 
k tó ra  k o m u n ik u je , że po lic ja  e- 
g ipska  p o szu k u je  obecn ie  Jesz­
cze 133 u k ry w a ją c y c h  się człon­
ków  „B rac tw a  M uzułm ańsk iego"

W sto licy  E g ip tu  K airze  dzia­
ła obecnie sp e c ja ln y  try b u n a ł, 
w sk ład  k tó rego  w chodzą trze j 
w yżsi o ficerow ie  zasiada­
jący  w  „ rad z ie  rew o lu c y jn e j" . 
T ry b u n a ł p row adzi śledztw o w 
sp raw ie  zam achu  na p rem iera  
E g ip tu  N assera. D otychczas t r y ­
bunał p rzesłu ch a ł około 20 człon 
ków „B rac tw a  M uzu łm ań sk ie ­
go" w tym  zastępcę  p rzew o d n i­
czącego te j o rg an izac ji oraz 
in n y c h  przyw ódców .

Dowództwo wojsk okupa­
cyjnych USA w Niemczech 
zachodnich postawiło sobie 
w ostatnich dniach nie lada 
zadanie: „podnieść prestiż
armii amerykańskiej w o- 
czach niemieckich obywate­
li“.

Specjalni oficerowie rozpo 
częli od specjalnych wykła­
dów, na których „wbija“ się 
do głowy żołnierzom, że....

'—^amerykański żołnierz 
nie powinien zaczepiać na 
ulicy kobiety, idącej z męż­
czyzną (o samotnych się nie 
mówi — przyp. red.);

- amerykański żołnierz 
winien płacić za pobrany to­
war i to tyle, ile wynosi ra­
chunek;

— amerykański żołnierz 
nie powinien wychodzić na 
ulicę w kąpielówkach, gdyż 
niektórym wydaje się to bez 
wstydne i amoralne;

- amerykański żołnierz 
nie powinien wywyższać się 
nad Niemców i chwalić się. 
że wszystko co amerykań­
skie jest lepsze od niemiec­
kiego.

Dalej mówi się o awantu­
rach, strzelaninie, zakłada­
niu nóg na cudzy stół itd. 
Ta „nauka” ma zamienić 
nienawiść Niemców do oku­
panta w miłość.

Ale zostawmy „wykłady“ 
w spokoju. Niechaj preten­
denci do miana obrońców 
kultury uczą się nadal tego. 
co jest normalne dla każde­
go cyioilizowanego człowie­
ka.

Sprawa polega jednak na 
czymś zgoła innym. Utrata 
prestiżu USA i to nie tylko 
w Niemczech zachodnich, 
lecz na całym świecie, spo­
wodowana jest nie głupimi 
manierami. Spowodowała tę 
utratę wojenna polityka 
USA, którą z każdym dniem, 
miesiącem, rokiem coraz le­
piej poznają i demaskują mi­
liony ludzi na całym świe­
cie.

Nie, nie pomogą wykłady. 
Niemcy nie tylko nie chcą 
widzieć rozłobuzowanej ame 
rykańskiej sołdateski, lecz i 
jej dowództwa, które zabra 
nia wprawdzie żołnierzom za 
czepiać przechodniów, lecz 
]amo szuka zaczepek wojen­

nych i wymachuje bombami 
atomowy',ni, które zabrania 
b’c publicznie Niemca, a dą 

do uśmiercenia milionów, 
które zabrania żołnierzowi 
grabić za 1 markę, a samo 
grabi za miliardy. s, M.
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Wróg działa -  towarzysze!
z’ EBRANIE w Chrza-

nowie rozpoczęło 
się z nieznacznym 
opóźnieniem. Prze­

mówienia przedstawiciela Po 
■wiatowego Komitetu Frontu 
Narodowego słuchano począ­
tkowo z ciekawością, ale po 
pewnym czasie chłopi zaczę­
li miedzy sobą szeptać: znu­
dził ich suchy referat, nie 
mówiący właściwie nic o 
tym, co mogłoby zaintereso­
wać gromadę. Nareszcie refe 
rat skończony. Lecz i dys­
kusja nie może jakoś ruszyć 
z miejsca. Ten i ów sarka 
na zaopatrzenie spółdzielni
— i na tym koniec. Inni 
przytakują, ale nie zabierają 
głosu. Za stołem prezydial­
nym odbywa się narada: co 
robić?

— Przystępujemy do na­
stępnego punktu — do wy­
boru kandydatów! — Długi 
czas cisza na sali. Wreszcie 
głos zza stołu prezydialne­
go podaje kandydaturę pre­
zesa ZSCh Sawickiego. Chło 
ni zeodnie kiwaia głowami i 
z ukosa spoglądają na kan­
dydata. Cisze przerywa odsu 
wane na bok krzesło.

— Ja się nie zgadzam — 
Sawicki prostuje się, marsz­
czy czoło. — Byłem już rad­
nym w gminie. Niech teraz 
kto inny. Chory jestem.

Gwar głuszy słowa przed- 
stawiciela z powiatu. Zebra­
nie zaczyna się ożywiać. Gło 
wy pochylają się ku sobie. 
Za chwilę pada spośród ze­
branych nazwisko sekretarza 
organizacji partyjnej Terki. 
I znów ta sama odpowiedź, 
tylko bez podania motywów 
odmowy.

•— I ja nie chcę.
Teraz nazwiska padają jsd 

no za drugim. I nikt sie nie 
zgadza. Ten i ów z zebranych 
zaczyna głośno się śmiać. 
Prezydium nie panuje już 
nad salą. W gęstym od dymu 
papierosów powietrzu maja­
czy chwile twarz Gruli. Wi­
dać uśmieszek rozciągający 
wąskie wargi.

— Ja proponuję na radne­
go obywatela Orfickiego!

Cisza robi się, jak makiem 
zasiał. Chłopi spoglą­
dają jeden na drugiego 
Ale nikt nie wstaje, nikt nie 
mówi za lub przeciw. Czeka 
ją widać chłopi, co powie­
dzą na te kandydaturę ci zza 
prezydialnego stołu. A przy 
tym stole chwilę trwa małe 
poruszenie, wreszcie siedzą­
cy za nim dochodzą dó wnio 
sku, że najlepiej ostatniego 
nazwiska „nie usłyszeć”. Na 
dal trwa ciężkie milczenie
— ostatniego zgłoszonego 
nazwiska nikt z sali nie 
powtarza.

Aż wreszcie z ciemnego 
kąta dobiega głos zabarwio­
ny zjadliwą ironią:
_To może by tak podjąć

zobowiązanie na cześć wybo­
rów?

Odpowiada mu niepohamo 
wany wybuch śmiechu.

Aktywiści z powiatu obra­
zili się. Ogłosili, że zebranie 
skończone, wsiedli do samo­
chodu i ruszyli w stronę Lę 
borka. Ża nimi wyszedł tyl­
ko Orficki. Stał na drodze i 
uśmiechał się. Kiedy staną­
łem obok niego, powiedział:

— Jak Orlickiego nie wy­
biorą — nikt nie zgodzi się 
zostać radnym... Odszedł.

TAK towarzysze, odgad 
liście — Orficki to 
wróg. To za jego spra 

wą zostało rozbite zebranie 
gromadzkie. Za jego sprawą 
zrzekali się po kolei kandy­
dowania do rady zgłaszani 
przez zebranych chłopi. Zro 
zumiałem to i ja, gdy stojąc 
na Szosie patrzałem za odda­
lającym się czerwonym świa 
tełkiem wysłużonego Forda. 
Zrozumiałem tym bardziej, 
że miałem już okazję zet­
knąć się z Orfickim kilka go 
dżin przed zebraniem — w 
spółdzielni. Sta} przy ladzie 
i popijał porter. Przyznam, 
że nie przypuszczałem do­
tąd, aby porterem można by­
ło sie upić. Wystarczyło jed­
nak spojrzeć na jego błędne 
oczy i zaślinioną brodę, aby 
przekonać sie o tym. Zacze­
pił mnie pierwszy — pomy­
ślał widocznie, że to ktoś z 
..powiatu”. y

— Słyszałem, że chcecie 
mieć zebranie. Chvba będę 
musiał sie tym zająć...

Zdziwiłem się. — Czyżby 
to od was tylko miało zale­
żeć?

Żachnął się. Twarz mu stę 
żała, oczy zwęziły się jak u 
kota.

— Możemy się założyć. Jak 
Orficki powie, żeby nikt nie 
przyszedł, to na pewno nikt 
nie przyjdzie. Ale ja powiem, 
żeby przyszli...

A więc nie ulega wąt­
pliwości — wróg. I to 
wróg, który się nawet 

nie ukrywa. Co go tak roz­
zuchwaliło?

Znaleźć odpowiedź na, to 
pytanie w rozmowach z chło 
parni —nie było rzeczą łat­
wą. Nie bardzo chcieli mó­
wić. Udało mi sie jednak ze­
brać garść szczegółów, skła­
da5 ̂ cych się na zupełnie wy­
mowny obraz.

Przyje-hał do Chrzanowa 
zaraz po wyzwoleniu. Zdobył 
sobie poważanie — „czło­
wiek uczony”, studiował po. 
noć kiedyś medycynę i le­
czył teraz pokątnie. Zajął naj 
lepsze gospodarstwo i nie 
pracował na nim . Robili to 
za niego inni. Robili, bo ’ale 
odmówić... sołtysowi.

Bo Orficki szybko dochra­
pał się sołectwa i 9 lat spra­
wował ten urząd. A sprawo­
wał urząd dzielnie, ku swo­
jej i swoich kumotrów wy­
godzie. Ukrywał fakty upra­
wiania przez niektórych zie­
mi „na dziko”, a oni wza- 
mian, kryli jego sprawki.
Stawiał sprawę jasno: „Nie 
dacie rady odstawić w ter­
minie zboża, to nic załatwię jeden z 
to, nie będzie kar. ale wy 
za mnie też odstawicie zbo­
że I załatwiał.

A chłopi kręcili głowami 
i mówili. „Ten ma dopiero 
chody. I w piekle by wszy­
stko załatwił”. Autorytet je­
go rósł, rósł też 1 strach 
przed nim. Jeśli któryś z 
chłopów sarkał i pomstował,
Orficki potrafił zamknąć 
mu usta. Miał swoje metody.
Kiedyś no. chcąc zmusić do 
posłuszeństwa jednego z chło 
nów wsiadł na niego, iak to 
Sie mówi, jak na łysego ko­
nia: „Nie odstawiliście zbo­
ża, nie daliście szarwarku, 
nie pracujecie na polu tak, 
iak należy”. Pokazuje mu 
oburzony chłop ręce: — O 
tym jak ja pracuję one 
świadczą, i te bąble na nich.
Pokaż no ty swoje! — A 
Orficki na to spokojnie:

— Ja mam ręce czyste, 
bo je myje...

Pił nieustanie. Sprzedał 
konie, krowy, meble, znisz­
czył zagrodę 1 budypki. —
Taki z niego gospodarz — 
mówią chłopi — żs nawet 
pies zdechł mu na łańcuchu.

Powinęła mu się noga 
przy sprzedaży maszyn rol­
niczych, dostał dwa łata w 
zawieszeniu. Nie speszył się 
tym jednak. Oszukuje jak 
może i gdzie może dalej.
Łąkę sprzedawał różnym 
chłopom 6 razy. I nadal zbo 
że, żywiec, kartofle dostawia 
1a za niego chłopi. Ot, nie­
dawno Bronisław Grabow­
ski odstawił krowę. I jakoś 
tak się stało, że . na orygi­
nała kwitu wypisano duży­
mi literami: „Grabowski — 
ponad plan”, a na kopii,
,.W ramach obowiązkowych 
dostaw — Orficki”.

spółdzielni. Odkryli wtedy 
ciemne sprawy Orlickiego —
1 usunęli go z partii. Ale 
już w stosunku do Terki, 
którego oblicze stało się dla 
nich zupełnie jasne, wnios­
ków do końca nie wycią­
gnięto. Usunięto go tylko z 
Komitetu Powiatowego, w 
skład którego wchodził —• i 
pozostawiono go na stano­
wisku sekretarza. Lecz î o 
najgorsze — towarzysze z 
KP, wydalając z partii wro­
ga — Orlickiego, nie zrobili 
nic, aby zdemaskować go 
przed chłopami, aby wyzwo 
lić wieś z wiary w iego 
wszechmożność, aby otrzą­
snąć ją ze stracha nrzed 
nim. Towarzysze z KP nie 
pomyśleli o tym. że złe trze­
ba wyplenić z korzeniami, 
że w walce z wrogiem trze­
ba zawsze b'vć w ofensywie.

I czyż postawa towarzyszy
2 powiatu na zebraniu wy­
borczym nie jest najlepszym 
przykładem unikania tej 
walki? Przecież pozostawię 
nie bez odpowiedzi orowoka 
cyjnie wysuniętej kandyda­
tury Orlickiego — mogło 
być przez chłopów zrozu­
miane tylko jako kapitulacja 
przed tym wrogiem.

Więc Orficki nadal śmieje 
się każdemu w nos i mówi: 
F>oskaczą. poskaczą i prze­
staną. Dotąd nic mi nie zro­
bili to i dalej nic nie zrobią.
— A chłopi żyją w ciągłym 
strachu. Mówi na przykład

nich, Bączkowski:
— Ja tam nie chcę z nim 
zadzierać. Ale powiem otwar 
cie’ — gdyby gromada Wi­
działa. że szubrawca ukara­
no, wyszłyby na jaw jeszcze 
inne łotrostw-a ...

* * *
Chcecie zapewne towarzy 

szs wiedzie jak zakończyła 
sie sprawa Wysuwania kan­
dydatów w Chrzanowie. 
Ano, zjechali towarzysze z 
powiatu następnego dnia, 
znowu zwołali zebranie i po 
dłuższych „mękach” udało 
się na nim, wbrew mane­
wrom popleczników Orfic­
kiego, wysunąć jedna kandy 
daturę chłopki.... Ale i na 
tym zebraniu nie ułatwili 
chłopom podjęcia otwartej 
walki z wrogiem. I tym ra­
zem, nie zdemaskowali go w 
oczach gromady. Więc moż­
na powiedzie, że nic sie po 
tym zebraniu we wsi nie 
zmieniło.

I po to, by towarzysze 
z KP nie uspokoili sie, fak­
tem, że jednak, z trudem 
bo _ trudem, wysunięto W 
Chrzanowie kandydata trze­
ba im Przypomnieć:

— Wróg działa, towarzy­
sze!

I będzie się coraz więcej 
rozzuchwalał, jeżeli nie po­
dejmiecie z nim walki

Mirosław Karp.

Kandydat marynarzy
Do niedawna niewielu ma data na radnego do MRN w 

rynarzy znało LEOPOLDA Gdyni wysunęli właśnie Leo
CELUJKĘ. Tym bardrfej nie 
znało go społeczeństwo W y ­
brzeża. Chociaż? Uważny czy 
teinik wspomnień maryna­
rzy ze statku „Praca", pióra 
Bronisława Wiernika pt. „Na

polda Celujkę. Wybrali kan­
dydata, który dowiódł, że 
jest godnym reprezentantem 
polskich marynarzy.

pirackiej wyspie", na pewno 
przypomina sobie nazwisko 
iajpera Leopolda Celujki. 
Był on wśród tych, którzy o- 
parłi się 'ezang-ka szekow- 
skim prowokacjom i terroru 
wi żandarmów z pod znaku 
„MP“. Był on wśród tych, 
którzy protestacyjnymi straj 
kami głodowymi przeciwko 
bezprawnemu więzieniu ich 
przez tajwańskich piratów, 
swą nieugiętą postawą, uto­
rowali sobie powrotną dro­
gę do Ojczyzny.

Wśród tej grupy byłych 
jeńców pirackich — jednym 
z najmłodszych był Celujka. 
Na „Pracy“ bowiem odbywał 
swój pierwszy rejs w życiu.

Cełujka twardą miał drogę 
za sobą. CzIonełf~ ŻWM od 
1945 r., następnie aktywny 
działacz ZMP, od 1917 r. ak­
tywny członek partii, ślusarz 
z zawodu — ofiarnie pracuje 
dla Polski Ludowej.

Toteż na zebraniach przed­
wyborczych marynarze i 
pracownicy administracyjni 
PMH — jako swego kandy-

Ostatnie wydawnictwa
„ C * y t e l n i k a 6i

STEVE NELSON — OCHOT­
NICY. T łum aczyła z ang ie lsk ie ­
go A. P rzedpełska . S tr. 269. Cc 
na  zł 8,—.

ELIZA ORZESZKOWA — NO­
WELE. Dzielą w ybrane . Tom  10, 
s tr . 359. Cena zł 10,50. Tom  11 
s ir . 347. Cena zł 11,—.

ELIZA ORZESZKOWA — 
MARTA. s t r .  276. Cena zł 8.—.

JERZY ANDRZEJEW SKI — 
P O P I0 Ł  I DIAMENT. W ydanie 
III. S tr. 299. Cena zł 12,—.

IGOR NEWERLY — CHŁO* 
PÍEC Z SALSKICH STEPÓW. 
W ydanie VII. S tr. 157. Cena zł
3;50.

J  AROSLA W IW A SZKIEW ICZ 
— UCIECZKA FELKA OKO­
NIA. S tr. 131. Cena zł 3,—.

BOHDAN ARCT — LUDZIE 
POW IETRZA. S tr. 188. Cena zł

JA N  JO ZEF SZCZEPAŃSKI — 
PORTKI ODYSSA. S tr. 234. Ce­
na zł 7,—.

HENRYK SYSKA -  KURPI.K 
SIEDZI W' LESIE. S tr. 181. Ce­
na  zł 6,—.

STEFAN OT W ITOW SKI — 
MOJE OKOLICE. S tr. 117. Cena 
zl 4,60.

JA N  HUSZCZA — O LU­
DZIACH I Z LUDŹMI. W iersze 
i sa ty ry . S tr. 141. Cena zl 5,60.

ZYGMUNT FIJA S — PO R­
TRET Z SERA. ilu stro w ał J a ­
nusz s ta n n y . B ib lio teka S atyry . 
S tr. 109. Cena z) s.fcO.

MARIA CZANERLE — P A JĘ ­
CZYNA. K om edia w 4 ak tach . 
S tr. 72. CPna zł 5,20.

POW RACAJĄCA FALA. S ztu ­
ka  w' 4 a k tach  w edług now eli 
B olesław a P rusa . S tr. 123. Cena 
zł 8,—.

HOWARD FAST — OSTAT­
NIA GRANICA. W ydanie IV. 
S tr. 327. Cena zł 9,—.

W. roku 1946 Biblioteka 
Miejska w Tczewie posia­
dała zaledwie 420 książek. 
Obecnie księgozbiór biblio 
teki wynosi 15.600 tomów. 
W roku 1946 korzystano tyl 
ko z jednego punktu biblio 
tecznegó. Obecnie czynne 
są trzy filie i 8 punktów 
bibliotecznych. Od 1946 do 
1954 roku liczba czytelni 
ków wzrosła ze 120 do prze 
sżlo 3100. Nowowybrana 
rada narodowa ma za za­
danie w przyszłym roku 
zorganizować dalszy punkt 
biblioteczny oraz filię w 
dzielnicy Suchostrzygi, a 
ponadto zwiększyć liczbę 
tomów w bibliotece miej­
skiej o 4400 tomów.

Na zdjęciu: w Bibliotece 
Miejskiej w Tczewie.

Fot. Z. Kosycarz.
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Trudno nie zgodzić się z |  

potrzebą omawiania tyci, § 
tematów — sprawa polega 5 
tylko na tym, w jakiej for- = 
mie będzie to prowadzone jj 
Na przykład — materiały = 
w pierwszym, tegorocznym jj 
numerze były słuszne treś- § 
ciowo. A jednak niewielu § 
studentów przebrnęło z wy ż 
cięsko przez 5 stron (peti- |  
tem) różnych referatów = 
Sprawa nie polega więc na i 
samym planie numeru, ale jj 
również na formie, w ja- = 
kiej zaplanowany materiał 1 
•jest przekazywany czytel- |  
nikowi. i

Wybory do rad narodo- § 
wych? Słusznie, ale poka- jj 
zane od strony młodzieży § 
studenckiej, od ich życia = 
szkolnego, osobistego, od = 
ich wrażeń, wyniesionych j 
z domu...

Praca kół naukowych? = 
Oczywiście, że potrzebne, = 
ale * nie jako sprawozda- |  
nie. Gazeta studencka — jj 
to nie biuletyn. Niech |  
przedstawiony materiał = 
koncentruje się na najistot § 
niejszym problemie 1 niech = 
problem będzie omówiony |  
w sposób żywy, popularny, jj 
a nie nudny.

Najgorzej, zdaje się, jest = 
z tym „życiem studenc- = 
kim". Przeglądając w re- |  
dakcjl wydane dotąd nu- |  
mery zastanawialiśmy się, I 
dlaczego w nich tak mało \ 
życia, radości. Może to lęk |  
przed „przegięciem” w |  
śmiałości chwytania »praw |  
nowych, najbliższych życiu |  
młodzieży. — Wydaje się, |  
że wiaśnie odmłodzenie, |  
odświeżenie i uatrakcyjnię |  
nie treści „Głosu Politech E 
niki“ powinno być zada- |  
niem nowego zespołu re- § 
dakcyjnego. Zespół widzi, § 
sądząc z planu — najważ- = 
niejsze zadania terr.atycz- i

S tan isław  R ajski, dźw igow y w ydziału p rze ładunków  m aso­
w ych — to d ługo le tn i p raco w n ik  p o rtu  gdańskiego. P o rto w ­
cy na ogólnym  zeb ran iu  w ysu n ę li lego k an d y d a tu rę , do Wo 
jew ódzkie j R ady N arodow ej. Stanisław ' R ajski k ilk ak ro tn y  
przodow nik  pracy kandydafcuje w okręgu  w yborczym  G dańsk- 
Srótlm icście. Fot. Z. K osycarz
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Orficki był członkiem 
partii. Do niedawna. Został 
z partii wyrzucony — a je­
dnocześnie zdjęty z sołectwa 
jakieś 3 miesiące temu, kie­
dy doszły do powiatu sygna 
ły o jego rozbijackiei robo­
cie, gdy we wsi miała pow­
stać spółdzielnia produkcyj­
na. Groził wtedy chłopom, 
straszył, szantażował i cho­
ciaż w końcu, dla zamazania 
sprawy ..pozwolił” nielicz­
nym podpisać deklarację — 
szydło wyszło z worka, i zo 
stał z partii usunięty. Ale 
spółdzielnia nie powstała...

Jak to się stało, że Orficki 
mógł swobodnie grasować 
przez 9 lat na terenie groma 
dy? Czy nie mogła go zde­
maskować, stawić mu opór, 
zmobilizować przeciwko nie­
mu wieś — organizacja par­
tyjna? Otóż nie mogła. Bo 
najbliższym jego kumotrem 
jest... sekretarz organizacji 
partyjnej, Terka, Bo to Ter­
ka z Orfickim szantażowali 
i straszyli chłopów, gdy ci 
zaczęli mówić o spółdzielni 
produkcyjnej. Czy trzeba się 
dziwić, że , w takich warun­
kach organizacja partyjna, 
która liczy trzech członków, 
nie wzrosła ani o jednego 
kandydata, że miedzy nią a 
wsią istnieje mur nieuf­
ności?

A KP? Towarzysze z KP 
Lębork zainteresowali się 
bliżej tą gromadą po raz 
pierwszy, po kilku latach 
właśnie wtedy, gdy zostało 
storpedowane powstanie

W ięc jak to jest z Guzikiem?
„W naszej stoczni — pisał autor 

artykułu zamieszczonego w jed­
nym z wrześniowych numerów 
„Głosu Stoczniowca“ — od kilku 
lat rodzą się cenne inicjatywy no­
watorskie — nowe metody pracy. 
Metody te jednak po krótszym 
lub dłuższym, czasie zazwyczaj zo 
stają zapomniane i tylko od czasu 
do czasu, znów na krótki okres, 
z okazji jakiegoś święta, uroczy­
stości czy konferencji — odradza­
ją się".

A że tak w rzeczywistości jest, 
świadczą o tym przytoczone w ar­
tykule „losy“ inicjatywy Guzika.

Jak wiadomo, swego czasu przo­
dujący niter Stoczni Gdańskiej, 
pragnąc przyśpieszj-ć realizację pla 
nu zobowiązał się swoje zadania 
dzienne wykonywać w ciągu 7 go 
dżin, w pozostałej godzinie zaś, 
ósmej godzinie dnia roboczego po­
stanowił wykonywać zadania, wy­
nikające z harmonogramu dnia 
następnego. Jednocześnie zwrócił 
się on z apelem do całej załogi, 
aby poszła w jego ślady.

Na odzew nie trzeba było cze­
kać. W ciągu najbliższych dni z 
terenu całej stoczni popłynęły zo­
bowiązania w odpowiedzi na apel 
Guzika. Były nawet zespoły, które 
swoje zadania dzienne postanowi­
ły wykonywać w ciągu 6, a nawet 
5 godzin. W wyniku tego współ­
zawodnictwa wydziały kadłubowe, 
które w tym czasie były wąskim 
gardłem stoczni, nadrobiły zaleg­
łości, co jest bardzo istotne, 
zmniejszyły pracę w godzinach nad 
liczbowych, przyczyniając się do 
obniżki kosztów.

W ciągu następnych miesięcy 
zrodziło się w stoczni wiele in­
nych nowych metod. I chociaż 
wiele z nich nie gwarantowało ta­
kich efektów, jak właśnie meto­
da Guzika, metody te, z tej racją 
że były „nowością“ — zaczęły prze 
słaniać coraz bardziej „starszą“ ini 
cjatywę nitera. W końcu doszło do 
tego, że metoda Guzika istnieje w 
stoczni, ale tylko... w kartotekach,

co zresztą nie przeszkadza kierow- 
nikowi referatu współzawodnictwa 
stoczni tow. Berlińskiemu utrzymy 
wać, że w stoczni metodą Guzika 
pfacuje ok. 6 tysięcy ludzi...

Warto poświęcić kilka słów na 
wyjaśnienie, skąd tow. Perłiński 
„wziął“ tych 6 tys. ludzi.

Otóż po ukazaniu się artykułu 
w „Głosie Stoczniowca" analizą 
współzawodnictwa w stoczni zajął 
się zarówno Komitet Zakładowy 
stoczni, jak i rada zakładowa. I 
jak się okazało, wielu towarzyszy, 
a w tym pracownicy referatu 
współzawodnictwa wypaczyli me­
todę Guzika uważając, że jeśli ro­
botnik Wykonuje średnio 1(10 proc. 
normy, znaczy lo, że pracuje on... 
metodą Guzika, A takich ludzi wy 
bonujących 160 proc, normy są 
oczywiście W stoczni tysiące,

Podobnie sądzi zresztą do dziś 
widu ludzi w stoczni. — Pewne­
go dnia przyszedł do mnie moriter 
Markowski — opowiada tow. 
Knieszner, referent współzawod­
nictwa z wydziału K-3 —■ i mówi, 
że „pobił“ Guzika, bo w ciągu 
jednego dnia wykonał 300 proc. 
normy, a więc wykonał zadania 
dzienne przypadające mu na 3 
dni...

Skąd to nieporozumienie? — 
Stąd, że zasady, na jakich opiera 
*ię praca metodą Guzika, nikt
stoczniowcom nic wyjaśnia Bie­
rze sie to i stąd, że w pogoni za 
efektownymi liczbami zarówno re­
ferat współzawodnictwa, Jak rada 
zakładowa chętnie przymykają 
oczy ną tzw. „lipę". Są imponujące 
liczby? Są. Więc po co „koniowi 
w zęby zaglądać“? Sprawozdanie 
wypada przecież na celująco.

Ale jest i inna przyczyna, która 
powoduje zam oranie niejednej 
zdrowej inicjatywy w stoczni, Tą 
przyczyną jest cechująca referat 
współzawodnictwa efekciarska po­

goń za „nowinkami", „Rzucimy 
nowy apel“ — mówi tow. Perliń- 
ski. —■ „Nakręcimy nowe współ­
zawodnictwo“.

No i „kręci się" to nowe, a o 
starym się zapomina. I warto przy 
tym dodać, że często te nowe me­
tody „kręci się“ w sposób nieprze­
myślany, bez dostatecznego wyjaś­
nienia ich istoty załodze. Giną 
więc szybko śmiercią naturalną, 
jak np. fnetoda „społecznego prze­
glądu Organizacji pracy“. Ale tow. 
Perłiński nie przejmuje Się tym. 
Ma piękne liczby do sprawozdania, 
no i nową „bombę“ w zanadrzu. 
I „rodzi się“ jeszcze jeden apel...

A metoda Guzika w obecnej do­
bie walki o obniżkę kosztów włas­
nych jest bardzo aktualna i po­
winna znaleźć szerokie zastosowa­
nie. Aktualna przede wszystkim 
dlatego, że zmusza kierownictwo 
do usprawnienia organizacji pracy, 
do Opracowywania harmonogra­
mów, do nieustannego czuwania 
nad zabezpieczeniem załodze ciągłe 
go frontu pracy — a co za tym 
idzie — umoiliw’a rytmiczny bieg 
produkcji ł wyklucza konieczność 
pracy w godzinach nadliczbowych, 
które jak wadomo, podrażają 
koszty produkcji.

Co więc trzeba zrobić, aby me­
toda ta ponownie weśzla w życie? 
Zadania wypływają tu dwojakiego 
rodzaju: pierwsze wynikają * po­
trzeby popularyzacji tej metody, 
a wiec dotyczą wy>.śnienia zało­
dze jej istoty, popularyzowania 
tych. którzy pracując nią, wysu­
wają się na czoło, piętnowania 
tych, którzy w jej rozwoju prze­
szkadzają.

Druca grupa zadań dotyczy 
••»iaw raiury organizacyjnej Trze­
bi przede wszystkim dop.owadzić 
zadania dzienne do stanowiska ro­
boczego tak, jak zaczęto to robić 
wtedy, gdy zrodziła się metoda

EDAKCJA „Głosu 
Politechniki“ mieści 
się w jednym z bu­
dynków uczelni. W 

jj długim i wąskim, zastawio 
= nym stołami pokoju — za- 
jj staję liczną-grupę młodych 
I ludzi. Wkrótce orientuję 
|  się, że mam przed sobą wła 
i śnie — zespół redakcyjny.
I Poznaję kol. Szyca, Łozo- 
1 wika, Dereckiego, Szymkie 
1 widza i innych. Redaktora 
i pisma — kol. Biskupa nie 
jj ma — wyjechał do War- 
E szawy w sprawie fundu- 
E szów dla pisma.
E Początkowo, rozmowa tro 
I chę „nie klei się“ — roz- 
E mówcy są zaskoczeni nie- 
E spodziewaną wizytą, ale 
E szybko „lody pękają“ i na 
E pytania o dotychczasową 
I pracę, zamierzenia, zasypu 
|  ją mnie lawiną informacji.
1 „Chcemy ściślej związać 
|  pismo z życiem uczelni, do 
= pomóc kolegom w osiągnię 
|  ciu jak najlepszych wyni- 
jj ków w nauca” — mówią.
= Tak, to jest oczywiste i ias 
|  ne. Ale proszę o szczegóły...
|  Młodzi redaktorzy wycią 
|  gają gęsto zapisany zeszyt 
|  z planem pracy. Co z niego 
|  można wyczytać? A więc 
E— wybory do rad narodc- 
|  wych, ocena pracy organi- 
§zacji ZMP i ZSP, dyskusja 
§ nad projektem statutu 
5 ZMP, przygotowanie do 
|  zjazdu. Dział nauki planuje 
E artykuły o pracy kół na- 
jj ukowych i otwarcie dysku- 
|  sji nad projektem utworze 
jj nia Studenckiego Towarzy- 
|  stwa Naukowego, omówie- 
5 nie wyników sesji egzami- 
|  nacyjnej i dyskusję w 
jj związku z nowym syste- 
= mem 'stu.dlów. Dalej — hu- 
5 mor, satyra, opowiadania 
jj i reportaże z codziennego 
5 życia uczelni.
.......................... ................. . ne> aje obecnie od sposoau i

|  ich realizacji zależeć f 
jj dzie, czy gazeta młodzieży |  
|  studenckiej spełni swoje 1 
E naczelne funkcje — kolek § 
jj tywnego agitatora i orga- = 
|  nizaiora życia młodzieżo- E 
\  wego. |
\  Wśród wydanych nume- |  
1 rów są i takie, które świad i  
E czą o tym, że w tym kie- \  
1 runku były prowadzone |  
i  już pewne próby. Pisano o I 
E wynikach pierwszego okre |  
I su klasyfikacyjnego, o pra- i  
= cy organizacji młodzi =żo- |  
|  wych, znalazły się felieto- i 
1 ny o sporcie, ale stanów- |  
ź czo za mało mówiono o i 
|  drobnych sti denckich spra jj 
|  wach — rozrywkach, f 
\ współżyciu z kolektywem. Ę 
|  sprawach bytowych. Spra- |  
1 wy te za bardzo przygnia- |  
|  tał ciężar zagadnień, tema Ę 
|  tów „wielkich“, zasadni- i 
: czych. Drugim ujemnym, a Ę 
|  typowym dla dotychczaso- Ę 
r wego charakteru pisma I 
|  rysem był kronikarski jeeo I 
|  styl, zwyczaj biernego re- |  
= jestrowania opisywanych |  
|  wydarzeń, nieumiejętność = 
|  własnego spojrzenia na po Ę 
|  ruszane sprawy, decydowa E 
|  nia i wpływania na bieg = 
1 życia w uczelni. 5
j Obecnie, w okresie, gdy \ 
|  „Głos" wchodzi w nowy |  
|  etap swej działalności — = 
|  uświadomienie sobie tych = 
|  braków, dokładne i jasne i 
E ich zobaczenie jest szcze- H 
E golnie ważne. =
E I jeszcze jedno. Dlaczego |  
|  pozwolono, aby organizo- = 
|  wany przed rokiem klub |  
1 korespondentów tak szyb- ż 
E ko „rozleciał“ się? Jak to = 
E się stało, że redaktorzy nie \ 
E umieli zatrzymać przy so- |  
|  bie swoich współpracował 5 
§ ków, zmobilizować ich do |  
|  dalszej pracy, rozsmako- = 
|  wać w niej? Przecież za- § 
1 trzymanie korespondentów § 
E przy redakcji byłoby z po- = 
|  żytkiem i dla pisma, i dla § 

| i  samych redaktorów, któ- = 
’ |  rym zaoszczędziłoby to cza § 
E su i dopomogło w pracy. = 
E Sprawę tę również należy |  
|  sumiennie przemyśleć. = 
E Młodzież studencka mu- e 
|  si w pełni edezuć, że jest = 
i to jej własne pismo, mus; \ 
E odczuć potrzebę nie tylko § 
§ czytania, ale bezpośrednie- § 
E go związania się z pracą 1 
|  redakcji. Jest to jeden z |  
i  zasadniczych warunków = 
j spełnienia przez pismo je- i 
|  go zadań. J. Madełsks |  
,< mi  m i m  im mi m  n i i i i ł i  mi u l  u  m i i i i i m i  n i i i t ; i  ,T

H O f o K L / t t S
' " % z e s n a  wieś

pracy Guzika. Dobry mistrz potrafi 
przecież określić swojemu zespo­
łowi, na podstawie harmonogramu, 
co powinien on w ciągu jednego 
dnia wykonać i w ten sposób stwo­
rzyć robotnikom warunki do pod­
jęcia zobowiązania skrócenia ter­
minów realizacji zadań dziennych. 
Ale na ustaleniu dziennych zadań 
sprawa się nie kończy. Konieczna 
bowiem jest korUrola realizacji ro­
lo wiązań i to kontrola codzienna. 
Inaczej bowiem niemożliwością 
jest ustalić, czy brygada, istotnie 
pracuje metodą Guzika, czy wy­
konuje w ciągu określonej ilości 
godzin zadania dzienne — czy też 
nie.

A trzeba stwierdzić, że tego w 
stoczni się nie robi. Nie rr.a przy­
najmniej tego zwyczaju w wydzia- 
1 r K-3. Towarzysze z K-3 bowiem 
przyzwyczaili się sporządzać bi­
lans pracy wydziału dopiero po 
zakończeniu dekady, a to jest już 
trochę za późno. Ostatnio’ np. na 
naradzie w wydziale K-3 stwier­
dzono, że w I dekadzie zamiast 6 
sekcji — wyszła tylko 1.

Nie pierwszy to zresztą wypa­
dek. że roboty nie wykonane w 
pierwszych dniach miesiąca zgod­
nie z harmonogramem, zbiegają 
się w drugiej połowie miesiąca, 
a zwłaszcza pod jego koniec. — 
Ale plany wykonujemy z nadwyż­
ką — powiedzą towarzysze. To 
prawda. Lecz dzleie się to kosztem 
nadgodzin, złej jakości, koniecz­
nych poprawek. W ubiegłym mie­
siącu np. wydział K-3 przekroczył 
limit godzin nadliczbowych i nie 
jest w tym wykroczeniu odosob­
niony.

Czy trzeba więc naprawdę udo­
wadniać, jak bardzo potrzebne 
jest, aby w stoczni upowszechniła 
się metoda Guzika?

K. Pikor

»

poiska w fo to g ra fii«
••przedłużony do dnia 15. XI!. 54 r.

Państwowe Wydawnictwo 
Rolnicze i Leśne uwpólnie 
ze Zw. Polskich Artystów 
Fotografików przedłuża ter­
min konkursu „Współczesna 
wieś polska w fotografii" do 
dnia 15 grudnia br.

-Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi 21 grudnia br. Pra­
ce należy nadsyłać: Warsza 
wa, ul. Warecka 11-a, Pań­
stwowe Wydawnictwo Rol­
nicze i Leśne.
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Harcerze na cześć II Zjazdu ZMP 
i wyborów do rad narodowych

Drużyna harcerska szk0 
ły TPD nr 18 przy ul. Kra 
sickiego w Gdyni podjęła 
zobowiązania dla uczcze­
nia II Zjazdu ZMP i wy­
borów do rad narodowych. 
M. in. harcerze postano­
wili nawiązać kontakt z 
harcerzami ze szkoły wiej 
skiej w powiecie wejhe- 
rowskim i wręczyć im 400- 
tómową biblioteczkę, pod­
nieść wyniki nauczania i

zaoniekować się uczniami 
miodszych klas oraz zain­
teresować się kółkami na­
ukowymi w szkole. Ponad­
to postanowili oni również 
zebrać 5 ton złomu i 500 
kg Makulatury, a dla ucz­
czenia' zbliżających się wy 
borów do rad narodowych 
zobowiązali się przygoto­
wać dekorację sali 9 ob­
wodu wyborczego.

Wa zdjęciu: rada drużyny im. FELIKSA DZIER­
ŻYŃSKIEGO wraz zkierow nikiem szkoły STANISŁA­
WEM STREEREM omawia szczegóły dekoracji loka­
lu wyborczego. Fot. Z. Kosycarz

III lisia nagród
w  n a szym  konkursie
$,Poznaj Związek Radziecki 
— kraj naszych przyjaciół“

dów P rz e tw ó rs tw a  Owoeowo-
X S% H A LIN A  KRZE W G dańsku  — MICHAŁ CENEC 

^ _ C.Z?rw o n y ch  i*1: W rzeszcz, M ickiew icza 49;K osynie rów  156; b ezp ła tn y  p rze ­
ja z d  w agonem  sy p ia ln y m  I II  ki. 
*- d a r  PP T  „O rb is“  w  G dańsku  
— LILIA N A  DENEK, GS R um ia 
Z ag ó rze ; 2 k a r ty  w stęp u  do 
te a tru  „W ybrzeże“  — STEFAN 
SZYM ANOW SKI, G dańsk, G dań

5 kg  ko n se rw  ry b n y ch  ze Spi 
P ra c y  P rzem . R ybnego „ S y re n a “ 
w G dyni — W ERONIKA HINC, 
M ierzeszyn, pow . G dańsk ; „6- 
1 e tn i p lan  odbudow y W arszaw y“ 
— d a r  R ej. Z b io rn icy  Ja jc z a r-  
sko -D ro b ia rsk ie j w G dyni —

sk a  S toczn ia  R em ontow a; 2 k a r -  EDMUND SZYM AŃSKI G dynia
ty  w stępu  do T e a tru  „W ybrze­
że“ — ANNA W IŚNIEW SKA; 
N- P o rt, W ładysław a IV  n r  lo; 
sa n k i dziecinne — d a r  E lb lą s­
k ich  Z ak ł. P rzem . Tłuszczow ego 

KRYSTYNA DOPIERAŁA, 
O liw a, C ystersów  9a; to r t  z h o ­
telu  „O rb is“ w  G dańsku  — JA N  
USAREK, Ż ukow o, G dańska 22; 
to rb a  gospodarcza  z Rob. Sp. 
Inw alidów  „K aszub“  w  K oście­
rz y n ie  — ADELA NOWACKA, 
G dynia, Z ak o p iań sk a  21; im b ry k  
em aliow any  z „ A rg ed u “ w 
G dań sk u  — HELENA ROSNER, 
G dańsk , M ostek 28; zestaw  k sią ­
żek p isa rzy  rad z ieck ich  — d ar 
ZBM w  G dań sk u  — ADELA 
B o g u s ł a w s k a , Sopot, Ś w ier­
czew skiego 7; 5 kg  cuk ie rk ó w  
ze Sp. In w a lid ó *  „W olność“  w 
E lb lągu  — STANISŁAW A 
KM IEĆ, Oliwa, S am bora  8b; szal 
m ęsk i z 100-proc. w ełny  z Pom . 
Sp. Rzem . „W łókn iarz“ w  G dań 
sku — JERZY  HRYSKA, Sopcf, 
P on ia tow skiego  2 ; lam pa sto ło ­
w a z Rzem . Sp. P ra c y  E le k tr. 
W G dańsku — LEON GOLINSKI, 
G dynia, B em a 13; lu stro  z Rzem . 
Sp. „S zk la rz“ w  G dańsku  — MA

T E A T R Y
T eatr W ielki w  G dańsku  —

„C y g an eria"  godz. 19.00.
T e a tr  D ram atyczny  w  G dyni —

„M azepa" godz. 19.
T e a tr  K am era ln y  w Sopocie — 

„T ak ie  czasy“ godz. 19.

k i n a

GDAŃSK — „L en in g rad “  —
„U czta B a lta z a ra “ , od la t  14, 
|0 d z . 16, 18, 20, „ B a jk a “ we 
W rzeszczu — „T rzy  o pow ieści“ , 
od  la t  7, godz. 16, 18, 20, „ZM P- 
ew iec“  w e W 'rzeszczu — „S ługa 
dw óch panów ", od  la t 12. godz. 
16, 18, 20, „1 M aja“ w  N ow ym  
Porcie  — „Z agubione dziecin- 
s t™?';• od la t 16, godz. 17 i 13, 
„D elfin “ w Oliwie — „M ałżeń- 
atw o K reczyńskiego I I  se ria , od 
la t  16, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  — „ J e ­
d en as tk a  z naszej u licy ", od la t 
7, godz. 15.30, 17.30, 19:30, „G op- 

-  „M łodość C hopina", od 
la t  12, g. 16, 18, 20, „W arszaw a“ 
— „P ośc ig", od la t 7, godz. 16 
18, 20, „ F a la “  n a  G rabów ku — 
, .P łom ienne se rca", od la t 12 
godz. 18, 20, „P ro m ień “ w Chy­
lon i — „W  step ach  U krainy" 
od  la t 12, godz. 17, 19, „N ep tu n “ 
w  O rłow ie — „S k an d erb eg "  od 
la t  12, godz. 17, 19, „Z w iązko­
w iec“ n a  O błużu — „T rudna 
m iło ść“, godz. 17.30 i 20.

SOPOT — „P o lo n ia “  — „N ie­
b ezp ieczny  ła d u n e k " , od la t  li, 
godz. 16, 18, 20, „ B a łty k “  _  
„W  c y rk u " , od la t  7, godz. 15.30 
17.30 i 19.30.

MUZEUM POM ORSKIE 
Gdańsk, ul. Bzeżnlcka 25

M uzeum  P o m o rsk ie  w  Gdań- 
»ku o tw a rte  codzien n ie  (z w y­
ją tk ie m  poniedziałków ) od godz, 
10—15, w  n ledzie ię  od 10—18 
Z w iedzający  og lądać  m ogą 3 wy 
»taw y czasow e: „Gd_ańsk w czes­
nośredn iow ieczny  w 'ś w le tle  w y­
k opalisk“ , „D aw na c e ram ik a  pc 
m o rska" o raz  „W itraż  i jego 
tech n ik a" .

M igały 44; koszu la  i k ra w a t 
PSS w' G dańsku  — M ARIA GO- 
GALEW SKA, G dańsk , A kadem ia  
M ed.; k oszu la  i k ra w a t z PSS 
w  G dańsku  — IRENA BYLIN- 
SKA, B ydgoszcz, 1 M aja 99; 
w ieczne p ióro  „ T riu m f“  — d ar 
Gd. F a b ry k i M aszyn i O dlew ni 
w  G dańsku  — FRA N C ISZEK  
SZELĄGOW SKI, G dańsk, Żabi 
K ru k  59a; w ieczne p ió ro  — rlar 
Z ak ł. M ięsnych w  E lb lągu  — 
ELŻBIETA  KURNIEW ICZ, Gdy 
n la , Czołgistów  50, h e rb  k u ty  
w żelazie — d a r  W ytw órn i B u r 
sz tynów  w  G dańsku  — JERZY  
LORENC, G dańsk, O kopow a i ;  
25 kg  ja b łe k  * O grodniczych 
Z akl. H andl. w  E lb lągu  — F E ­
LIK S SNIEGOCKI, W rzeszcz, So 
b ieskiego 90; 2 puszk i konserw  
ry b n y c h  z W ytw . K onserw  „M a 
ry b “ w  Ja s ta rn i  — TADEUSZ 
SLESAROW , O rłow o, a l. Z w y­
cięstw a 203a; 2 p uszk i konserw  
ry b n y c h  z „M ary b u “ w  Ja s ta rn i  
— W ŁADYSŁAW HOŁYNSKI, 
Oliwa, T a trz a ń sk a  6; 2 puszki 
k o n se rw  ry b . z „M a ry b u “ — 
M ARIA BUSZKA, G dynia, M ic­
k iew icza  19; w ieczne p ió ro  z 
C cntr. Żarz. S toczni R em ont, w 
G dańsku  — BRONISŁAW  LO ­
REK, St. K iszew a, pow . K oście­
rzy n a ; 2 puszk i ko n se rw  ry b . z 
„M ary b u “ w  J a s ta rn i  — RY­
SZARD W IŚNIEW SKI, N. P o rt, 
W ładysław a IV n r  10; teczka  
sk ó rzan a  z PSS w  Sopocie — 
KRYSTYNA BRANDT, W ejhero- 
w'o, N aru tow icza  5; 3 kg  b ek o ­
n u  w ędzonego z Z ak l. M ięsnych 
w K ościerzyn ie—JO ZEF SIECII, 
N ow y D w ór Gd., C hrobrego 11; 
w azon k aszubsk i — d a r  Pow . 
Sp. P rzem . A rt. i L ud. w  K a r tu ­
zach — BOLESŁAW A BUD RE­
WICZ, Oliwa, P o lan k i 132a; p a ­
ra  p ap u żek  fa lis ty ch  z „ZO O “ 
w  G dańsku  — EDMUND W IE­
CZOREK, E lbląg, B ie lań sk a  12; 
w idok m orsk i w opraw ie  — dar 
W oj. Sp. F o togr. w  Sopocie — 
JO ZEFA  JURCZYSZYN. Sopot, 
B itw y pod  P łow cam i 18.

W ydaw an ie n agród  od byw a 
się codzien n ie w  św ie tlicy  RSW  
„P ra s a “  w  godzinach  od 10— 13. 
D alsze w y g ra n e  p odam y w  n a ­
stęp n ych  n u m erach  n aszej g a ­
zety .

K O M ISJA  PRA CU JE
Nie dobrze się działo w przecież już dawno po „faj- Komisja troszczy się nie 

spółdzielni wyrobow gumo- rancie“. tylko o  wykrycie remanen-
wych -im. M. Buczka, w Wtedy nagle wszyscy przy tów, czy wyszukiwanie odpa 
Gdańsku. h a  początku każ- pomnieli sobie o blaszkach, dów do produkcji. Dostrze- 
dego miesiąca nie szła robo o tym, że spółdzielnia tech ga ona również inne bolącz

~ ki przemysłu terenowego,ta. Co. prawda surowców niczno-metalowa i Fabryka 
do produkcji wyrobów gu- Opakowań Blaszanych chęt 
mowych było pod dostał- nie przyjmują zamówienia, 
kiem, ale robotę hamowała ale nie wykonują ich. 
drobnostka —■ blaszki nie- — Sprawę tę można bę- 
zbędne do wykończenia wy dzie rozwiązać inaczej — 
robów. powiedział ktoś z komisji —

Rada zakładowa i organi- trzeba się rozejrzeć w odpa mały już odpowiednie po- 
zacja partyjna bezustannie dach produkcji innych za- mieszczenia. Umożliwiło im 
alarmowały o tym . kierów- kładów, może się one wam jtp rozszerzenie asortymentu 
nictwo zakładu. W odpowie Przydadzą. Wiem o tym, że 'produkcji. Np. spółdzielnia 
dzi wyjaśniało ono, że są w „Bałtyku“ leżą całe stosy „Elektrotrakcja“ po otrzy- 
braki , w skali krajowej’*, uszkodzonych opakowań bla maniu dodatkowego lokalu

np. ciasne pomieszczenia, 
brak wykwalifikowanych 
kadr, a w związku z tym 
brakoróbstwo itp. Oto na 
wniosek komisji dziesiątki 
spółdzielni w Gdańsku otrzy

W końcu miesiąca, gdy sinych- 
blaszki przybj^wały do spół ™ dalszym ciągu rozmo- 
dzielni, robota nabierała wy z załoS^ komisja dowie- 
tempa. Wtedy często praco- działa s!̂ > ze zakład nie jest 
wano do późnego wieczora. .w jPe*ni wykorzystany, 
Członkowie spółdzielni przy mozna 
wykli do takiego systemu 
pracy — przez pół miesiąca 
żółwie tempo, a potem nad­
rabianie zaległości.

Tak było do chwili przy­
bycia do spółdzielni komisji

uruchomiła nowy dział pro­
dukcji adapterów.»

Komisja również dba o to, 
aby w poszczególnych dzieł-

tu taT  “3 uruchomić p u n k ty
usługowy naprawy 

obuwia gumowego. Tak też 
się stało. Obecnie punkt już 
przyjmuje naprawy, z blasz

usługowe. Ostatnio np. dzię 
ki interwencji komisji w no 
woprzyłączonych dzielni­
cach powstały takie punkty

czo1c7rczv MRN W  Wr S r kładach P om ysłu  tereno- 

bej rżeli zakład, interesowali manenty' - Tak np- w społ

kami też skończyły się trud USulA0Xf’ âk ,np' w, LlPaack H punkt Ślusarsko - kowalski,
w Sw. Wojciechu — szew­
ski.

nosci.
Członkowie komisji w za-

Mieszkańcy rozległych 
dzielnic Gdańska odczuwa

, c ^ ! : ś r“ r y w f ?  » « « T w i S t s  £ . r * k w d ,I i !y m  c i ,E “iogę o rożnego rodzaju trud- niektórych punktów
ności i bolączki. Był to koniec a7 blad?y,’ nie nadajacej,si(? usługowych. Komisja przemy /  . . .  do produkcji naczyn ku- słu drobne] wytwórczości

kt-° c*iclał roz chennych. Przewodniczący ma jeszcze dużo roboty.
. , n'‘1S'13- Zapom- komisji, radny Stanisław Zbyt szczupła grupa człon-

niano jakoś o blaszkach w to Maksimiuk, po wykryciu ków komisji nie była w sta
■u gorączkowe] pracy. tych remanentów przypom- nie poznać dokładnie po-

—7 Ale powiedźcie, dlacze niał, że spółdzielnia „Meta- trzeb mieiszkańców miasta,
go jeszcze pracujecie — zdzi Iowa“ poszukuje właśnie ta Stąd różnego rodzaju „pot-
wił się w pewnej chwili je- kiej blachy. Ponadto będąc knięcia się“, jak np. niewłaś
den z członków komisji — -poprzednio w tej spółdziel- ciwe rozmieszczenie punk-

ni widział tam stosy osi dla tów usługowych. Oto w Sta
małych wózków. Radny szyb rym Mieście na niedużej
ko rozwiązał sprawę rema- przestrzeni znajduje się kil
nentów. Blachę z „Emalii*’ ka punktów krawieckich, a
otrzymali metalowcy, a ma- w Dolnym Gdańsku czy Ża­
le osie... spółdzielnie pracy wiślu nie ma ani jednego,
z województwa lubelskiego. Są to wyraźne przeoczenia
Bo kiedyś przewodniczący w pracach komisji. Fodob-
Maksimiuk słyszał, że właś- nie jest z wielu innymi
nie tam są potrzebne takie punktami usługowymi, jak
osie do produkcji wozów. fryzjerskie, szewskie itd.

C ztery  b u te lk i soku  w iśn io- RIA RACZYŃSKA, G dańsk- 
Y.e®° ' d a r  .G dańskich  Z ak ła - S iedlce, O jcow ska 17; kom plet

g a rn k ó w  ze Sp. P ra c y  „E m alia '

Spotkanie
m ieszkańców z radnym i
O bw odow y K om ite t F ro n tu  

N arodow ego zaprasza  m ieszk ań ­
ców dziś o godz. 18 do św ie tli­
cy D OKP p rzy  u l. D y rek cy jn e j 
n a  sp o tk a n ie  z k an d y d a tam i na  
ra d n y c h  to  w. tow . JO ZEFEM  
STRZAŁKOW SKIM , STAN ISŁA 
WEM KOW ALSKIM , MARIĄ 
OGORZEJĄ 1 JA N IN Ą  GRAND.

R ów nież dziś o godz. lg w  
św ie tlicy  PM RN  w G dyni p rzy  
ul. B em a 26 odbędzie się sp o t­
k an ie  m ieszkańców  z rad ń v m i 
WŁADYSŁAW EM BŁAWATEM, 
FELIK SEM  M IĘTKIM , A N TO ­
NIM GW IAZDOW SKIM , W AN­
DĄ TOMASZEW SKĄ i BOŻE­
NĄ BRZOSKO.

Z apow iadane n a  n iedzielę , 
d n ia  21 b m „ spo tk an ie  m iesz­
kańców  W rzeszcza z k a n d y d a ­
ta m i n a  rad n y ch , odbędzie się 
w sobotę, dn ia  20 bm . o godz. 16 
w  sali te a tru  „W ybrzeże“  we 
W rzeszczu.

W części a r ty s ty c z n e j sp o tk a ­
n ia  w ystąp i R ep reze n ta cy jn y  Ze 
spół P ieśn i i T ańca  M ary n ark i 
W ojennej.

N a spo tk an ie  to  o rgan iza to rzy  
i K o m ite t F ro n tu  N arodow ego 
n r  96 zap rasza ją  se rdeczn ie  
m ieszkańców  obw odów : 94, 97, 
98, 99 i 102.

Siatkarze klasy wydzielonej
rozpoczynają mistrzostwa
Po

(Wrocław), GWARDIA
(GDAŃSK), Gwardia (War­
szawa), Budowlani (Wro­
cław), AZS (Kraków) AZS 
(Łódź), CWKS (Warszawa), 
Spójnia (Warszawa), AZS

Jak

przeszło miesięcznej przerwy nasi reprezentanci __  _________„ ___
przerwie od zakończenia roz- nie próżnowali, biorąc udział (Wrocław),' AZS (Gliwice) i 
grywek na rok bieżący, siat w czwórmeczu w Kijowie. AZS-PW (Warszawa), 
karze klasy wydzielonej roz p0 zakończeniu rozgrywek Pierwsze turnieje odbędą 
poczną w najbliższą sobotę i na rok bież.’ klasę wydzie- się w dniach 20 — 21 bm. w 
niedzielę 20 21 bm. pierw loną opuściły CWKS \Varsz3 Warszawie, Wrocławiu i Kra
szą rundę mistrzostw na rok wa i AZS Gliwice. Wobec po kowie.
IS55- . większenia ekstraklasy męż Najciekawiej zapowiada

wiadomo podczas czyzn do 12 drużyn, zespoły się turniej we Wrocławiu, 
fe °bok czterech nowych gdzie w sobotę zmierzy. Się 

ponownie zakwalsfikowa- mistrz klasy wydzielonej 
ly się do klasy wydzielonej AZS-AWF (Warszawa) z wi­
ną podstawie turnieju o a- cemistrzem i mistrzem ostał 
wąns. w którym walczyło 19 niej Spartakiady — Gwardią 
mistrzów województw oraz (Wrocław).
Warszawy i Łodzi. Znacznie dłuższą przerwę

W obecnych mistrzostwach od siatkarzy będą miały ze- 
w klasie wydzielonej grać bę społy kobiet, które mistrzo- 
dą następujące zespoły: AZS- 'stwa.ua rok 1955 rozpoczną 
AWF (Warszawa), Gwardia 18 grudnia br.

Skóratowicz i Krygier
prowadzą we współzawodnictwie 

ping-pongistów
W spółzaw odnictw o ten isis tów  

sto łow ych o ty tu ł  najlepszego za 
w odnika 1 zaw odniczki dobiega 
końca. Do zakończen ia  pozos­
ta ł jeszcze jed en  tu rn ie j o P u ­
ch a r W arm ii i M azur, k tó ry  ro ­
zeg ran y  zo stan ie  w O lsztynie w 
d n iach  U — 12 g rudn ia .

Po osta tn im  tu rn ie ju  w L ub li­
n ie  o P u c h a r  P rz y jaźn i w ta ­
beli w spółzaw odnictw a w k o n ­
k u re n c ji m ężczyzn prow adzi 
K ry g ie r  (Spójn ia  Łódź) — 115
Pkt. przed  C alińskim  (Spójnia 
W arszaw a — 121 pk t. i R osłanem  
(Ogniwo W rocław ) — 108 pk t., 
a w śród  k ob ie t — SKURATO- 
WICZ (Stal G dańsk) — 58 pk t. 
p rzed  S zm idtów ną (Stal Radom) 
45 p k t. i H ein richów ną (W łók­
n ia rz  Łódź) — 43 pkt.

KRONIKA DNIA
„Alkaloidy Rauwolfia Ser- 
pentina i ich zastosowanie 

w lecznictwie“
O toĄ tytuł re fe ra tu , k tó ry  w y ­

głosi d r  J a n  P odlew ski, re d a k ­
to r  czasopism a „F a rm a c ja  P o l­
sk a"  z W arszaw y, dziś o godz. 
18 w dużej sali w yk ładow ej wy 
dzia łu  farm aceu ty czn eg o  A kade 
m ii M edycznej w e W rzeszczu 
p rz y  u l. K aro la  M arksa  107.

P o lsk ie  T ow arzystw o F a rm a­
ceu ty czn e  zap rasza  n a  to  zeb ra ­
n ie  n au k o w e w szystk ich  człon­
ków  i sym patyków .

Kursy motorowe, lotnicze 
i wodne LPŻ

Z arząd  M iejsk i LPZ  w  G dań­
sku  o rg an izu je  k u rsy  łączności 
rad iow ej i p rzew odow ej, lo tn i­
cze 1 m otorow e. K and y d ac i na 
te  k u rsy  pow inn i sk ład ać  pod a­
n ia  z w łasnoręczn ie  n ap isanym  
życio rysem  w  Z arządzie  M ie j­
sk im  L PZ  p rzy  ul. Rokossow ­
skiego 44 do dn ia  1 g rudn ia .

Turniej pięknego czytania
O kręgow a R ada Zw iązków  Za­

w odow ych w  G dańsku  o rg a n i­
zu je  w  sobotę o godz. 16 w  sal; 
zeb rań  w ojew ódzki tu rn ie j  kon 
k u rsu  p ięknego  czy tan ia .

W niedziele i święta — 
co 20 minut

Ze w zględów  oszczędnościo­
w ych  pociągi e lek try czn e  na 
lin ii G dańsk — G dynia w  n ie ­
dziele  i św ię ta  będ ą  k u rsow ały  
co 20 m inu t.

Odebrać zguby
W K o m isariac ie  MO w  Oliwie 

Jest do o d eb ran ia  paczka lig n i­
n y  w agi ok. 40 kg.

Komitety obwodowe w Gdyni
mieszczą się,..

...n r  52 w szkoic podstaw ow ej 
n r  8 p rzy  al. Z w ycięstw a. W 
sk ła d  obw odu n r  52 w chodzą ul. 
u l. K ościelna, Spacerow a, Cy­
prysow a, P ow stan ia  S tyczn iow e­
go, U łańska, H usarska , A k ac jo ­
w a, Jaw o ro w a , D zierżyńskiego, 
K o p ern ik a  i al. Z w ycięstw a od 
n r  53 do 221 i  od n r  96 do 225.

...n r 53 w gm achu  T echnikum  
P lastycznego  przy  ul. B oha te rów  
S ta lin g rad u  n r  39. W sk ład  tego 
obw odu w chódzą ul. ul. W iel­
kopolska , Za po toczna, Z aciszna, 
B oha te rów  S ta lin g rad u , K asz ta ­
now a, B ukow a, W ierzbow a, Brzo 
zowa, M iodow a, K lonow a i L im ­
bow a.

...n r 54 m ieści się w szkole pod 
staw ow ej n r  25 p rzy  ul. P rze- 
będow skich  n r  12. W sk ład  tego 
obw odu w chodzą ni. u l. P op ic ­
ia, K ró la  Ja n a  III, p lażow a, 
M estw łna, P rzem ysłow a, P a s te u ­
ra , Ś w iatow ida, P rzebędow skich , 
B a lladyny , O lchow a, Jod łow a, 
Św ierkow a, Jesionow a, Ś w ięto­
pełka , a l. Z w ycięstw a od n r  257 
do 291 i od n r  22S do 290.

W Sopocie

startują lekkoatleci
w jesiennym biegu na przełaj

T egoroczny sezon lek k o a tle ­
ty czn y  zakończą b iegacze w 
niedzielę  w Sopocie. S po tkają  
się oni w W OJEW ÓDZKIM  B IE ­
GU NA PR ZEŁA J, k tó ry  rzuci 
św ia tło  na  ak tu a ln ą  fo rm ę n a ­
szych lekkoatle tów .

| Sygnalizow any  udział czołówki 
I przyczyni się do podn iesien ia  po 

tv I ziom u zaw odów , k tó re  w tenPo zorganizowaniu Się no- sposób pow inny  stać s i ^  naj" 
.................... w iększą a tra k c ją  sopockiej n ie ­

dzieli spo rtow ej.
Z b ió rk a  zaw odników  o godz. 

10,30 w T echn ikum  G ospodyń 
p rzy  ul. P ow stańców  W arszaw y. 
S ta r t  o godz. 11,00. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  do sobo ty  godz. 12,00 
se k c ja  LA W KKF.

wych rad dzielnicowych 
Gdańsku praca komisji bę­
dzie niewątpliwie o wiele 
łatwiejsza, tym bardziej, że 
przy wszystkich radach 
dzielnicowych powstaną od 
powiędnie komiłsje, które 
opiekując się mniejszym te 
renem, poznają dokładnie 
jego bolączki i potrzeby.

W. W.

Uwaga! ZMP-owcy
W związku z przygotowa­

niami do II Zjazdu ZMP 
oraz wyborami do rad naro­
dowych Zarząd Miejski ZMP 
w Gdańsku organizuje spot­
kanie^ aktywu młodzieżowe­
go miasta Gdańska z człon­
kami egzekutywy KM PZPR.

Spotkanie odbędzie się w 
sobotę, dnia 20 bm. o godz. 
16 w sali KM PZPR. Na za­
kończenie spotkania część ar 
tystyczna, połączona z wie­
czorkiem tanecznym.

Odczyt lektora KC
Dziś o godz. 16 w świet­

licy Jedności Rybackiej w 
Gdyni odbędzie się odczyt 
lektora KC na temat 
„Aktualne zagadnienia sy­
tuacji międzynarodowej“.

Na odczyt powinni przy­
być kandydaci na rad­
nych, prelegenci KM, KZ 
i Frontu Narodowego, se­
kretarze, wykładowcy i 
propagandyśei ZMP.

Atrakcyjne spotkanie pięściarskie

K o le ja rz  M a lb o rk
przeciw  Kolejarz Gdańsk

na ringu w  M a lb o rk u
^  niedzielę na ringu w powszechnie z wysokiej tech 

Malborku dojdzie do atrak- nikł i na ringu w Malborku 
cyjnego spotkania bokserskie wystąpi on z braćmi Pollek- 
go. I-ligowy zespół KOLE- sami, Bańkowskim, Milew- 
JARZA z GDAŃSKA, wyko- skim, Soczewińskim, a więc 
rzystując przerwę w roz- w pełnym ligowym składzie, 
grywkach ligowych, spotka Początek meczu o godz. 17. 
się z A-klasowym zespołem 
KOLEJARZA z MALBOR­
KA.

Spotkanie to będzie egzami 
nem dla zespołu malborskie- 
go, który jak dotychczas spi 
suje się nadzwyczaj dobrze 
w meczach mistrzowskich.
Zajmuje on II miejsce w ta­
beli, jednak gorszy jest za­
ledwie. o różnicę w małych 
punktach, bowiem w dużych 
zdobył taką samą ilość, co 
prowadzący w tabeli LZS 
Tczew.

Zespół gdański znany jest

Koszykarze AZS Warszawa I Górnika Zabrze
walczą w niedzielą w Gdańsku

se Spójnią i G w a rd ią
S y m patycy  koszyków ki p rze- W I I  LIDZE g rać  będą  zespo- 

zyw ac będą w n iedzielę now e ły g dańsk ie j GW ARDII i GOR- 
emoc.ie. W h a li spo rtow ej w e NIK A z ZABRZA. P o czą tek  tego 
W rzeszczu rozeg ran e  zostaną sp o tk a n ia  o godz. 16,45. N as

Hołuj przegryw a
z Suchą CSR

dw a m ecze o m istrzostw o i  i  i i  
ligi.

H onved
(Budapeszt)

przegrywa w Belgradzie

PLACZE<SOI
...nie odebrano jeszcze ze 

stacji kolejowej Gdańsk- 
Wrzeszcz części do windy, 
które zostały przesłane w 
dniu 5 października br.? 
Winda przybyła do fabryki 
cukrów „Bałtyk“ w Oliwie.

Z koresp. Ireny Zdrady

Radio na dzień 19 b m .
P ro g ra m  II  n a  fa li 202,16 m

7.00 — S tan  pogody i  dz ienn ik  16.00 — P ieśn i i a rie . 16.15 — 
po ran n y . 7.15 — K on cert. 7.30 — M uzyka dla w szystk ich . 17.00 — 
S tan  pogody. 7.40 — W iadom e- Z życia Z w iązku R adzieckiego 

A u d y c ja  szko lna — 17.30—18.15 — P ro g ram  lokalny .ci. 7.45
„B łę k itn a  sz ta fe ta" . 8.10 — Z 
tw órczości F ran c iszk a  S ch u b er­
ta. 8.10 S erw is CZRM ze 
Szczecina d la  ry b ak ó w  — lok. 
8.15 — C. d. m uzyki. 9.00 — 
P rz e rw a  lo k a ln a  — lok. 11.50 —

18.15 — W iadom ości. 18.20 
M uzyka. 18.40 — D olnośląskie 
p ieśn i ludow e. 19.00 — M uzyka 
i ak tualności. 19.25 — Radiow y 
k lu b  rac jonaliza to rów . 19.35 — 
K om pozy to r tygodn ia . 20.20

K om unikaty . 11.57 — S ygnał R eportaż lite ra ck i. 20.40 — Me-
czasu i h e jn a ł. 12.04 — W iado- lod ie  fo rtep ianow e . 20.55 —
mości. 12.10 — M uzyka. 12.25 — R adzieckie  p iosenk i żo łn iersk ie . 
N« sw ojską n u tę . 12.45 -  A ud. 21.30 -  S tan  pogody i dzienn ik  

13 00 ~  K o m u n ik a t w ieczorny. 21.45 — W iadom ości 
Ula rybaków , om ów ien ie sportow e. 21.50 —  22 00 — Pro®" 

p rog ram u  lokalnego — lok. 13.05 lok. 22.00 — K oncert. 22 20 =—
— P rogram  dnia. 13.10 — „O po- 
w iadan ie  m azursk ie" . 13.30 —
A udycja  dla kółek  ,,żyw ego sło- 
w a "  p t. w  w aw elsk im  gro-
dzie i w C zarnolesie“ . 14 00 _
W iadoąiości. 14.05 -  In fo rm acje .
wńrt 14 i ^ ° raU ; °  s ta n ie  PIH M  dla rybaków . 0.31 -  „Mu-
n t d K ie d t  szkolna zyka. 17.30 — C odzienny p rze-
14 T em atvka3 lmTowa trZy’'' g ląd  w y d arzeń - 17.40 — M uzyka1--11 w  m u operow a. 17.55 — R eportaż  lite -

in u -50~  M u- ra c k i C zesław a C zerniaw skiego, zy k a  bale tow a. 15.30 — K oncert. 21.50 — D zienn ik  ryback i.

F elie ton . 22.30 — C. d. koncertu . 
23.00 — M uzyka taneczna . 23.55 
— O sta tn ie  w iad. 24.00 — H ym n 
i kon iec audycji.

P ro g ram  lokalny . 6.15 — Aud. 
dla wsi. 6.30 — K om unikat

Z w ęd rów ek  Drzaztji

BELGRAD. Czołowa dru­
żyna Jugosławii — PARTY­
ZANT (Belgrad) pokonała w 
meczu piłkarskim zespół 
HONWED (Budapeszt) 3:2 
(1 : 2).

Mecz oglądało 55 tys. wi­
dzów.

gdańszczan  in te re su je  tu  p ro b ­
lem , czy gw ardziści, k tó rz y  ta k  
dobrze w y s ta rto w a li, zdobędą 
dalszy p u n k t, a ty m  sam ym  jesz 
cze b ard z ie j um ocnią  sw o ją  po­
zycję  w  czołów ce tab e li. W łasne 
boisko pow inno  tu  być pow aż­
ny m  a tu te m  i w y d a je  się, że 
d ru ży n ie  te j będziem y  m ogli w 
niedzielę  g ra tu lo w ać  zw ycięstw a.

W I LID ZE sp o tk a ją  się gd ań ­
ska SPÓ JN IA  i AZS W ARSZA­
WA. p o  słabej g rze w  ub ieg łą  
n iedzielę  w  K rakow ie  n iew ielu  
jes t tak ich , k tó rzy  w ierzą  w 
sukces zespołu gdańskiego. S ą­
dzim y jed n ak , że i  w ty m  w y ­
padku  zad ecy d u je  w w ielk ie j 
m ierze a tm osfera  w łasnego bo i­
ska i S pó jn ia  zdobędzie  u p rag ­
n iony  p u n k t. P oczątek  tego spot 
kan ia  o godz. 18,30.

N ą m iędzynarodow ym  tu rn ie ­
ju  szachow ym  k o b ie t w  L ipsku  
ro zg ryw ano  X II ru n d ę . W szyst­
k ie p a r tie  zostały  odłożone.

W do g ry w k ach  X I ru n d y  re ­
p rez e n ta n tk a  Polski H oluj p rze­
g ra ła  z S uch ą  (CSR).

Po X I ru n d a c h  w  tu rn ie ju  pro  
w adzi K ertesz  (W ęgry) — 8
p k t., d ru g ie  i trzec ie  m iejsce  
z a jm u ją  H olu j 1 Sucha.

*  *  *
W VI ru n d z ie  szachow ych  m i­

strzostw  w o jew ództw a Ogniwo 
pokonało  K o le ja rza  D OKP 5,3: 
4,5, B udow lan i G dańsk  — B u­
dow lan i G dyn ia  7:3, B udow lani 
E lb ląg  — s ta l  G dańsk  5,5:4.5, 
U nia  W ejherow o — S pójn ia  So­
po t 5,5: 4,5.

W m istrzo stw a ch  k lasy  pow ia­
tow ej g ru p y  gdań sk ie j K ole jarz  
pokonał S pójn ię  8:2, AZS w ygrał 
ze Z ryw em  6,5:3,3, K o le jarz  przy 
PRK  pokonał S pójn ię  PZZ  8:2, 
S p ó jn ia  W PHS pokonała  B udów  
lan y ch  6,5:3,5, S ta ł zrem isow ała 
z K o le jarzem  ZN TK  5:5,

P iłkarze  Kolejarza „ A rk a “
grają w  Łodzi

o P u c h a r  Polski
W  ro zgryw kach  o P u c h a r  P o l­

sk i na  szczeb lu ' w ojew ódzkim  
n ajlepszym  zespołem  okazała  sla 
d ru ży n a  K O LEJA RZA  „A R K A “ 
z GDYNI, k tó ra  w  fin a le  w o je ­
w ódzkim  po k o n a ła  SPÓ JN IĘ 
TCZEW .

W niedzie lę  zespół te n  spo tka 
sle w  I m eczu  na  szczeblu cen- 
tra ln y rn  z d ru ży n ą  W ŁÓKNIA­
RZA ŁODZ Ib . S po tk an ie  to  ro ­
zeg ran e  zostan ie  w  Łodzi,

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Inżynierów na stanowiska kontrolerów 
technicznych (weryfikatorów) z branż in­
stalacyjnych, a w szczególności z branży 
konstrukcyjno-budowlanej zatrudni zaraz 
Biuro Projektowania Zakładów Przemysłu 
Metalowego i Elektrotechnicznego. Poszu­
kuje się również kosztorysantów wszyst­
kich branż. Zgłaszać się w sekcji kadr, 
Gdańsk-Hołm, godz, 8—14. 2221-K

Oto zw ały n ieu przątn ię tego  
p iasku  pozostałe po robo tach  
w y k o nanych  przez p racow ni 
ków  Łączności p rzy  ul. G run 
w aldzk iej w Oliwie. N ie zdo­
b ią  one b y n a jm n ie j ulicy, 
a  poza ty m  p rzeszkadzają  w 
p o ruszan iu  się p rzech o d ­
niom . Może by ta k  p racow ­
n icy  Łączności p rzyszli i n a ­
m acaln ie  p rzek o n a li się, ja k  
p rzy jem n ie  je s t chodzić po 
G runw aldzk ie j, szczególnie 

w ieczorem . Z apraszam y.
DRZAZGA

Głównego księgowego, kierownika działu 
planowania, starszego planistę — analityka 
kosztów własnych, inspektora produkcyj- 
no-organizacyjnego, inżynierów-technolo- 
gów branży drzewnej, metalowej i che­
micznej oraz techników tych samych 
branż, zaangażują natychmiast Zakłady 
im. Wielkiego Proletariatu w Elblągu, ul. 
Pilawska 1. Reflektujemy tylko na 'siły 
wykwalifikowane z praktyką. Istnieją 
możliwości uzyskania mieszkania. Podania 
i szczegółowe życiorysy prosimy nadsyłać 
do działu kadr. 2224-K

OBWIESZCZENIA

Morski Instytut Techniczny w Gdańsku 
unieważnia następujący numer przepustki: 
00308, wydany przez Gdańską Stocznię 
Remontową na nazwisko Ćwiek Zdzisław. 
______________________________ 2225-K

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 4 listopada 1954 r. 
nr AC III 8/101/K/54 zmieniło nazwisko 
ob. polskiej Krosta Annie Jadwidze, córce 
Jana i Władysławy, urodź, dnia 26 lipca 
1934 r. w Wilnie, zam. w Kwidzynie, ul. 
Kościuszki 15, m. 3, na Lenartowicz. 
________ ______________  , 4331-PG

Polska Żegluga Morska unieważnia prze 
pustki tymczasowe pracowników, wydane 
przez Gdańską Stocznię Remontową w 
Gdansku-Ostrów — nr nr: 04242 Robiński 
Tadeusz, 07082 Kosiński Andrzej, 07084 
Parczyński Stanisław, 15112 Piatyszek Ja­
kub, 17234 Fabiszak Tadeusz, 20270 Smyk . 
Józef, 01305 Markowski Czesław. 2230-K

Technik normowania na wyjazd do Elblą­
ga może się zgłosić natychmiast do działu 
kadr ZBM Gdańsk, Wały Jagiellońskie nr 
10. Warunki wg umowy zbiorowej w bu­
downictwie. Mieszkanie zapewnione. 
_________  2193-K

Spotkamy się n  Poznaniu
W niedzielę  28 bm. „O rb is"  

w spóln ie  z W ojew ódzką Radą 
Zw iązków  Zaw odow ych w Gdan 
sku  o rg an izu je  w ycieczkę pocia 
giem  tu ry s ty czn y m  do Poznan ia  
W p ro g ram ie  ba le t „ J e z io ro ‘ la l 
będzie" P io tra  C zajkow skiego. 
U czestn icy  zw iedzą ponad to  
p a lm iarn ię , ZOO oraz o d re s ta u ­
row ane zab y tk i poznańskiej 
„S ta ró w k i" . Koszt u czestn ic tw a 
łącznie z p rzejazdem , obiadem  
i b ile tem  na  bale t w ynosi 110 zł 
od osoby.

Z apisy  i w p ła ty  p rzy jm ty e  
„O rb is"  w G dańsku, dó dnia 
22 bm ., te l. 347-77.

Kierownika(ezkę) kuchni oraz 1 kierowcę 
samochodowego zatrudni natychmiast 
Ośrodek Szkoleniowy Ministerstwa PGR 
Rzucewo, p-ta i stacja kol. Zelistrzewo, 
pow. Wejherowo. Reflektujemy,na siły wy 
kwalifikowane. Mieszkanie zapewnione. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu 
w godz. 8—16, 2216-K

Rzem. Spółdzielnia Pracy Kominiarzy
G dańsk-W rzeszcz, u l. K o ch an o w sk iego  75 

SEK C JA  REMONTOWA

w y k o n u je
wszelkie r o b o t y  z d u ń s k i e

• w chodzące w zak res zduństw a
2219-K

10 wykwalifikowanych kuśnierzy i 10 szew
ców przyjmie natychmiast do pi py vV za­
kładach w Elblągu Powiatowa spółdziel­
nia Przemysłu Ludowego i Artystycznego 
„Plastyk“ w Elblągu. Zarobki b.' dobre 
Zgłoszenia osobiste w referacie kadr „Pla­
styk“, Elbląg, ul. Słoneczna 20. 22'20-K
Wykwalifikowanego kierownika działu 
handlowego zatrudni natychmiast Powia­
towy Związek Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“ w Tczewie, ul. Koper 
nika 1. Wynagrodzenie wg umowy zbio­
rowej. Zgłoszenia w dziale kadr. 2223-K

R O B O T Y !
zduńskie,
obmurze kotłów,
remont kominów fabrycznych,
murarskie,
studzienne i wiercenia,
malarskie,
ślusarskie,
hydrauliczne,
blacharskie,
o,; lo d z e n ia
w y k o n u je :

POM SPÓŁDZIELNIA „TECHNIKA
G dań sk-W rzeszcz, u l. Grunwaldzka 75,
tel. 424-JS 2194-K

Wydawca RSW „Prasa"
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